Nr 56 


Kraków. Czwartek 25 Lutego 1909. 


Rok XVII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hat. 


Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 f., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem| kwartalnie 10 kor., w .nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


S NA 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna franco 
do Adminłstracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
ZWTACH. 


Adres Red.: UI. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „GłosNarodu* Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz i6 haierzy, za kaźdy następny raz 12 hal, skład tabeiaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wieduiu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedł, w Berlinie F. E. Coc, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Chć 
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Trwoga przed — europejską wojna, 


Dzisiejsze wieści z dziedziny zatargów 
bałkańskich brzmią nieco spokojniej. Baron 
Aehrenthal jak się okazuje zachował 
wobec prowokującego Austro-Węgry komu- 
nikatu serbskiej »samouprawy< w większej 
mierze zimną krew, niż żydowsko-niemięcka 
i Żydowsko-madziarska prasa w obu stolicach 
kraju i na razie wstrzymywał się — rzeko- 
mo od wszelkich dyplomatycznych repre- 
syj. W Beleradzie, gdzie dokonała się wczo- 
raj zmiana gabinetu, również nie popełniono 
nowego aktu agresywnego, któryby mógł bar- 
dziej jeszcze zaostrzyć i tak już aż nadto na- 
prężone stosunki. I w Petersburgu, goszczącym 
w Swoich murach »cara« Bułgaryi, surmy wo- 
jeune przycichły na chwilę. Tak więc bardzo 
w dniu wczorajszym zachmurzone niebo po- 
lityczne Europy, dziś znów się nieco wyja- 
śniło i na razie nie grozi nagłymi gromami. 

Czy ten zwrot ku pogodzie potrwa dłu- 
go, czy też może już w ciągu dnia dzisiej- 
szego lub jutrzejszego nie zjawi się nowa 
jaka nawałnica — trudno przewidzieć. Zdaje 
się jednakże, że niętylko ogólną, łecz i spe- 
cyalnie »bałkańską« sytuacyę można dziś już 
oceniać nieco spokojniej, bez trwogi o jutro —- 
przynajmniej o to bezpośrednie jutro. 
Rozgorączkowane bowiem obecnemi wichrze- 
niami polityczneimi umysły ochłodziło zna- 
cznie widmo, które wczoraj zarysowało się 
się już bardzo wyraźnie nad Europą, widmo, 
którego »narody o złem sumieniu« boją »się 
bardziej, niż ognia, widmo wielkiej eu- 
ropejskiej wojny. i 

Wywołał je na widnokrąg nowy zwrot w 
polityce Rosyi, która przypomniała sobie 
znów testament Piotra Wielkiego i zapragnę- 
ła ponownie sięgnąć po »laury«< jedynej o- 
piekunki Słowian bałkańskich. Zapowiedź, że 
poprze ona pretensye Serbii wobec Austro- 
Węgier nawet z bronią w ręku — przeraziła 
wszelkie ciała dyplomatyczne w stolicach Eu- 
ropy. Jakże nieprzyjemne bowiem zapowiedź 
ta otwarła perspektywy! Gdyby naprawdę 
zamienić się miała w czyn, odrazu by spowo- 
dować musiała zrealizowanie wszelkich, na 


razie tylko papierowych sojuszów, konwen- 
tyj i »serdecznyche stosunków, ałbo tęż — 
wykazać ich nicość i nietrwałość w 
praktyce. 

Najbardziej przeraziły sią na myśl tę N i em- 
cy, które tak skwapliwie zawierały przymie- 
rza na dwa fronty i reasekurowały się na 
wszystkie strony — aż doczekały się zupeł- 
nego niemal --- z wyjątkiem strony austro- 
węgierskiej — odosobnienia. Ewentualne star- 
cię wojenne Rosyi z monarchią habsburską, 
zimusiłoby Niemcy do okazania, o ile sojusz 
swój z tem mocarstwem pojmują na seryo? 
Gdyby w myśl tego sojuszu pospieszyły na 
pomoc Austro-Węgrom, ściągnęłyby na siebie 
atak od strony Wogezów, całą potągę sprzy- 
mierzonej z Rosyą Francyi. A i Anglia mo- 
że nie pozostałaby bezczynną wobec takiego 
osaczenia swego rywala. W takim zaś razie 
sytuacya państwa Hohenzolernów byłaby nie 
do pozazdroszczenia. W podobnie nieprzyjem- 
nem położeniu znalazłyby się Włochy. O 
dotrzymaniu swoich traktatowych zobowią- 
zań względem Austro-Węgier, chybaby w ta- 
kim razie ani na chwilę nie pomyślały, bo 
nigdy już pewnie nie nadarzyłaby im się po- 
dobnie korzystna sposobność do zrealizowa- 
nia marzeń włoskiej »iredenty«. Zawrzało- 
by więc od razu, jak w kotle i zerwałaby się 
burza wojenna, któraby pochłonęła krwi mo- 
rze i z gruntu zmieniła — mapę Europy. 

A na myśl o takiej krwawej zawierusze 
drżą nietylko serca ludów, lecz bardziej je- 
szcze serca dyplomatów. Bo burza taka po- 
targałaby wszelkie jej kombinacye, rozbiła 
wszelkie jej gmachy karciane. Zapewne też 
nie zaniecha ona żadnego Środka aby jej za- 
pobiedz ... 

A jednak burza ta przyjść musi i przyj- 
dzie, bo tylko ona zdoła oczyścić duszną at- 
mosferę Europy i usunąć krzywdy i niespra- 
wiedliwości, pod któremi jęczy dużo ludów 
Europy. Dyplomacya zdoła ją może i teraz 
jeszcze odroczyć -- lecz nie zdoła jej zapo- 
biedz zupełnie. 


Klęska bezrobocia w Anglii 


i Niemczech. 


IL. 

W państwie niemieckiem klęska bezrobo- 
cia nie przybrała dotychczas tak zastraszają- 
cych rozmiarów, jak w Anglii — jednak daje 
się ona również bardzo dotkliwie odczuwać. 
Liczba pozbawionych pracy i zarobku robot- 
ników przekracza cytrę pół milionai z 
miesiąca na miesiąc — jak to stwierdza u- 
rzędowy »Reichs-Arbeitsblatt« — się podnosi. 
W zimowych miesiącach szczególnie silnie 
zaznaczyło się bezrobocie w przemyśle budo- 
wlanym. Wedle statystyki w miesiącu listo- 
padzie na 100 wolnych miejsc przypadało 
245 szukających pracy. W grudniu i styczniu 
stosunek ten w całem państwie jeszcze zna- 
cznie się pogorszył. W Berlinie z przedmie- 
Ściami w październiku naliczono 40,124 bez- 
robotnych, w styczniu b. r. liczba ich dosięgła 
101,000. 

Podobny, procentowy przyrost bezrobot- 
nych wykazują statystyki i innych większych 


de Trevise. F. Jones & Cie, A. Lorette. 


miast Rzeszy niemieckiej. Przyczyną braku 
pracy w Niemczech, w przemyśle niemieckim, 
jest w pierwszym rzędzię nadmierny, w sto- 
sunku do zapotrzebowania, napływ lud- 
ności wiejskiej do miast. Napływ ten, 
szczególnie w ostatnich latach, przybrał o- 
gromne rozmiary tak, że zmusza zaró- 
wno rząd jak i gminy do szukania środków 
przeciwdziałających. Z jednej strony bowiem 
rolnictwo niemieckie przechodzi coraz powa- 
żniejsze przesilenie wskutek braku sił robo- 
czych do pracy na roli, z drugiej strony w 
miastach pozostaje bez chleba i wszelkich 
wogóle środków egzystencyi dziesiątki tysię- 
cy ludności. Zatrzymać tę ludność na wsi 
i zająć pracą na roli — byłby to podwójny 
pożytek. Problem to nie nowy i nie od dziś 
zajmuje umysły ekonomistów i stanowi przed- 
miot ich roztrząsań i dociekań. Dotychczas 
atoli klucza do praktycznego jego rozwiąza- 
nia nie znaleziono. Urok wielkiego miasta 
i dymiących kominów fabrycznych jest za 
wielki i magnetyzm Środowiska wiełko-miej- 
skiego zbyt silny, ażeby osłabić go mogły 
jakiekolwiek pomysły reformy stosunków 
wiejskich. Miasto i przemysł pozostaną zaw- 
sze dla ludności wiejskiej czemś, czego jej 
na wsi nic zastąpić nie zdoła — pozostaną 
one nadal dla niej pewnego rodzaju »kra- 
jem obięcanym«. 

Z tem faktem liczy się także parlament 
niemiecki — jak tego dowodzi niedawno w 
nim przeprowadzona dyskusya w kwestyi 
braku pracy. Spowodowały ją wnioski socya- 
listów, domagające się zaprowadzenia pań- 
stwowego ubezpieczenia robotni- 
ków na wypadek braku pracy. Więk- 
szość mowców przychylała się do wniosków, 
rząd jednak kategorycznie oświadczył, że na 
zaprowadzenie tego rodzaju ubezpieczenia 
zgodzić się nie może, głównie z powodu ol- 
brzymich kosztów, jakieby ono za sobą po- 
ciągło. Sprawa więc na razie w pariamencie 
niemieckim została pogrzebana i robotnicy 
z tej strony żadnej pomocy spodziewać się 
nie mogą. 

Sprawą bezrobocia poruszono także w sej- 
mie pruskim. I tam również mowcy z Cen- 
trum, z Koła polskiego i socyalistyczni sta- 
nęli na stanowisku, że kwestyę braku pracy 
może skutecznie rozwiązać tylko państwo- 
we ubezpieczenie. Tego rodzaju sprawa 
jednak należy do sejmu Rzeszy. Tak więc 
w obu ciałach prawodawczych uznano ko- 
nieczność środków zaradczych, do- 
tychczas jednak bez realnego skutku dla ro- 
botników, którzy skazani są i nadal na wła- 
sne siły i pomoc swych organizacyi zawo- 
dowych. 

W walce z bezrobociem bardzo wiele zdzia- 
łać mogą gminy, przez zaprowadzenie we 
własnym zakresie ubezpieczenia komunalne- 
go. Sprawą tą zajmowała się przed kilku ty- 
godniami Kkonferencya chrześcijańskich 
związków zawodowych robotni- 
czych w Niemczech. Po wszechstronnej 
dyskusyi zaproponowano zaprowadzenie ko- 
munalnegv zabezpieczenia robotników pozba- 
wionych pracy. Podstawą tego ubezpieczenia 
byłoby dobrowolne zabezpieczenie strony in- 
teresowanej i zabezpieczenia ze strony zwiąy- 


ków zawodowych. Gmina gwarantuje robot- ku dobrych gospodarzy, staćby się mógł krai- 
nikom bezrobotnym, a należącym do KAY na mlekiem i miodem płynącą. Rządy rosyj- 


zabezpieczenia związków zawodowych pe- 
wien dodatek do wsparcia związkowego, a 
nie zorganizowanym robotnikom wsparcie 
w wysokości tego dodatku. Taki jest w za- 
sadzie projekt chrześcijańskich związków za- 
wodowych. 


W kilkanaście dni później podobne ubez- 
pieczenie zaprowadziło u siebie znane ze zna- 
komitych urządzeń społecznych miasto Mo- 
nachium. Rada miejska uchwaliła na cele 
ubezpieczenia bezrobotnych 50.000 marek, 
w tem 20.000 funduszu żelaznego. Do 
pobierania pomocy są uprawnieni wszyscy 
robotnicy żonaci, którzy w roku 1908 przy- 
najmniej tydzień byli w Monachium, a szu- 
kanej pracy nie znaleźli i bez pracy nadal 
pozostają. Nieżonaci otrzymują zapomogę tyl- 
ko o tyle, o ile są do miasta przynależni. 
Początkowe wsparcie wynosi: dla żonatych 
3 mrk., dla nieżonatych 2. mrk, tygodniowo. 
Każdy pragnący otrzymać wsparcie musi się 
poddać kontroli. Nad zorganizowanymi robot- 
nikami przeprowadzają kontrolę związki za- 
wodowe, które w całem ubezpieczeniu rów- 
nież są interesowane. Przeprowadzenie ubez- 
pieczenia jest bardzo proste a roboinikom 
pozbawionym pracy daje chociaż skromną ale 
przecież pewną pomoc w ciężkich chwilach. 

U nas kwestya bezrobocia z braku prze- 
mysłu nie jest tak groźną jak na zachodzie, 
jednak w krótkim czasie i w naszym kraju 
zapewne się zaostrzy. Zarodki jej bowiem od 
dawna już mamy, w miarę rozwoju miast i 
przemysłu i o niej zapominać nie należy, 
żebyśmy kiedyś wobec niej nie stanęli bez- 
radni. 


Listy z nad Newy. 


(Losy interpelacyi w sprawie Azefa. — Dyskusya kau- 
karka. — Alaki na he. Woroncowa-Daszkowa. — 
stąpienie hr. Bobrińskiego z prawicy. — Gub. Chełm- 
ska. — Dalsze projekty chełmskiej „czarnej sotni“. — 
„Priwislinskij kraj“ w Dumie). 
Petersburg, 20 lutego. 


Choć termin 10-dniowy, wyznaczony ko- 
misyi, której przekazano interpelacyą w spra- 
wie Azefa upłynął, dotychczas nie wiadomo 
kiedy i w jakiej formie interpelacya ta wy- 
płynie na forum Dumy.. Zależy to z pewno- 
Ścią od p.. Stołypina, który prowadzi w tej 
sprawie rokowania z prezesem Dumy i przy- 
wódcami Październikowców.. Zainteresowa- 
nie jednak »Azefiadąc wśród posłów wzra- 
sta z dniem każdym. To też o zupełnem >u- 
trąceniu« tej sprawy, jak się zdaje, niema 
mowy.. Opozycya, zgromadziwszy w swych 
rękach różne dokumenty i dowody w spra- 
wie Azefa, szykuje sią do stoczenia wielkiej 
batalji. Przemawiać będą najlepsi mówcy, a 
w ich liczbie: Rodiczew, Milukow i Makła- 
kow. 

Gdy za kulisami Dumy wre z powodu 
skandalicznych rewelacyj o Azefie — w sa- 
mej Dumie toczy się zażarta. dyskusya nad 
interpelacyami w sprawie Kaukazu. 

Kaukaz to jeden z najhojniej przez natu- 
rę obdarzonych zakątków ziemi, o którym 
słusznie mówiono, że gdyby się znałazł w rę- 


skie nie umiały jednak wyzyskać bogactw 
przyrodzonych kraju i w wielu miejscowo- 
Ściach widzimy nie rozwój, lecz raczej cofnię- 
cie się kultury. 

Poseł prowincyi karskiej i obwodu suchum- 
skiego ks. Szerwaszydze jest dymisyonowa- 
nym generał-majorem rosyjskim i Zalicza się 
do stronnictwa monarchistycznego. Ten nie- 
podejrzany przeto o żadne dążności przewro- 
towe poseł na jednem z posiedzeń Dumy tak 
między innemi mówił o Kaukazie: 

»Wstyd powiedzieć, dzięki niezdarności 
urzędników rosyjskich, najbogatszy kraj w 
świecie doprowadzony jest do zupełnej ruiny. 
Pańszczyzna istnieje dotąd. Włościanie cier- 
pią dotąd wskutek małorolności. W ciągu 
wieku, który upłynął od chwili przyłączenia 
do Rosyi, ludność nie mogła doczekać się nie- 
tylko odnowienia życia, ale nawet zwykłego 
równouprawnienia z resztą ludności. Zabiła 
zaufanie nawet w historycznie lojalnym na- 
rodzie gruzińskim «e. 

Interpelanci nie stoją jednak na gruncie 
krytyki niezdarneści tradycyjnej polityki ro- 
syjskiej na Kaukazie. Chodzi im o zupełnie 
co innego, przeciwnie, chodzi im o zachowa- 
nia tej polityki i oskarżają obecnego namie- 
stnika hr. Woroncowa-Daszkowa oto, że nie- 
dostatecanie broni »interesów rosyjskich« na 
Kaukazie, że zanadto sprzyja ludności rdzen- 
nej i t. d. 

Posłowie z prawicy w tej »dyskusyi kau- 
kazkiej< oskarżali hr. Woroncowa niemal o 
»zdradęe państwowości rosyjskiej, a tym o- 
skarżeniom wtóruje prasa reakcyjna z »No- 
woje Wremia< na- czele.., 

Wszystkie te zarzuty sprowadzają sią do 
jednego punktu: br. Woroncow-Uaszkow jest 
zbyt »łagodnyc, za mało używa szubienic, a 
od czynowników żąda niekiedy poszanowania 
prawa.. Tego nie mogą przecie znieść roz- 
maici »zbawcyc Rosyi w rodzaju Puryszkie- 
wicza i t. p. istinno ruskich »działaczyc.. A 
tymczasem Kaukazem istotnie powinna się 
zająć Duma — ale z innej strony. Jest to i- 
stotnie klasyczny kraj rozbojów... policyjno- 
czynowniczych.. Jest faktem stwierdzonym, 
że w największych miastach tego kraju, w 
Tyflisie, Baku i t. d. istniały organizacye ban- 
dyckie, kiórych źródła należy szukać w miej- 
scowych oddziałach »ochrany<. Tak częste na 
Kaukazie porywanie obywateli przez »rozbój- 
ników«, jak niejednokrotnie udowodniono, 
jest dziełem policyi... 

Wymowną tu ilustracyą jest niedawny zatarg 
pomiędzy Dumą miejską a policyą w Baku. 
Na jednem z posiedzeń Duma tej stolicy ro- 
syjskiego przemysłu naftowego zwołała po- 
siedzenie dla obmyślenia środków do walki 
z bandytyzmem, który w Baku stał się plagą 
i steroryzował całą ludność, która nie jest 
pewna życia i mienia... Nie podobało się to 
jednak miejscowej »ochranie«, której naczel- 
nik wdarł się do Dumy i zabronił »ojcom 
miastac radzió nad bezpieczeństwem mie- 
szkańców.. Dopiero interwencya br. Woron- 
cowa-Daszkowa położyła kres tej samowoli 
policyi bakińskiej... 

»Istinno ruscye posłowie z Dumy pienią 


PIOTR DECOURCELLE. 


FATALNY MILION. 


Przeciwnie, uciekać stąd chciała jak naj- 
dalej i ulegając instynktowo temu pragnie- 
niu, zaczęła biedz szybko w ciemności, aż 
opadła ławeczki, stojącej na wzgórku w sa- 
mym końcu ogrodu. Tu dopiero zatrzymała 
Się, a patrząc zdaleka na dom bielejący zdala 
Z pomiędzy drzew, w świetle księżyca, wy- 
ciągnęła ku niemu ręce mimowolnym gestem, 
wołając bezwiednie prawie: 

— A! zbrodniarze! 

Cóż jednak znaczyły te słowa oburzenia, 
rzucone zdaleka ? Co teraz począć? do kogo 
SIę zwrócić dla poszukiwania swej krzywdy? 
Gdyby nawet powróciła raz jeszcze do willi 
Państwa Chauwain i powiedziała im wszyst- 
KO, co usłyszała przed chwilę, to kto wie, 
Czy nie wyparli by się popełnionego występ- 
ku. Czyby nie wyrzucili jej za drzwi, pod 
zarzutem szantażu? A przecież taka nik- 
czemność nie powinna zostać bezkarna. 

Świeży chłód nocny orzeźwił wreszcie 
Lucynę, wpływając uspokajająco na wzburzo- 
ne jej nerwy. Zamącone myśli porządkować 
się zaczęły w jej głowie, a krew krążyła po- 
wolniej w jej żyłach. 

„Nagle oprzytomniała zupełnie, przypomi- 
nając sobie okoliczności, Które ją tu spro- 
wadziły, 

— (o to jest? co ja tu robię? Tracąc 
drogi czas, dawno już należało mi dostać 
się na pociąg, odchodzący do Paryża. Po- 


p. Chauwain i weszła na ścieżkę, prowadzącą 
do dworca. Doszedłszy tam, dowiedziała się 
rzeczywiście, że pociąg odszedł już. Oczekue 
jąc więc na drugi ranny, zasunęła się w naj- 
ciemniejszy kąt poczekalni. 

Nad ranem odjechała do Paryża, a przy- 
bywszy na dworzec Św. Łazarza, skoczyła do 
pierwszego lepszego omniburu, spiesząc w 
stroną szpitala. Całą drogę dręczył ją żywy 
niepokój o matkę, co się z nią dzieje? w ja- 
kim ją stanie znajdzie? Pomimo bezsennej 
nocy, nie czując prawie znużenia wbiegła 
szybko po schodach, przeskakując po kilka 
stopni. Dopiero u progu wielkiej sali zatrzy- 
mała się zadyszana i przez chwilę nie Śmiała 
prawie wejść, nie wiedząc, co ją czeka za 
temi drzwiami. Wreszcie zdobyła się na od- 
wagę i wszedłszy do środka, rzuciła trwożne 
wejrzenie na szereg łóżek, stojących przez 
całą długość sali, a wyglądających z daleka 
dziwnie jednostajnie, mimo ogromu i różno- 
rodności cierpień, których były ostatnim czę- 
sto przytułkiem. Postąpiła kilka kroków na- 
przód, na wpół odurzona zmieszanymi wy- 
ziewami rozmaitych środków  dezinfekcyj- 
nych, składających się na wytworzenie zgę- 
szczonej, mdłej atmosfery, tak charaktery- 
stycznej dla sal szpitalnych. Stanąwszy jed- 
nak przy łóżku matki, oprzytomniała na- 
tychmiast. 

Urszula leżała sztywna i nieruchoma, po- 
chylona nad nią dozorczyni usiłowała wsą- 
czyć jej do ust parę kropel mocnego wina, 

— Mój Boże! co się tu stało? — zawo- 
łała Lucyna. 

— Nic się nie stało, tylko zdaje się, że 
chera skończy dziś jeszcze — odparia do- 
zorczyni. Dobrze, że pani przyszła, bo nie 


wstała więc z ławki, na której siedziała, a|mam czasu bawić tu dłużej. 


wyszedłszy z ogrodu, okrążyła posiadłości 


— Na miłość Boską, niechże pani idzie 


po doktora, tylko prędzej... — prosiła Lu- 
cyna. 

— To już wszystko jedno — odparła do- 
zorczyni, wzruszając lekko ramionami, ode- 
szła jednak, chcąc może uniknąć niemiłego 
bądź co bądź widoku. 

— Dobra sobie ta panna! — powtarzała 
z cicha, »prędzej po doktora«, tak, jakby do- 
któr mógł być tak wciąż na zawołanie. 

Zatrzymała się przy innej chorej, gdzie o- 
becność jej była istotnie potrzebna. 

Lucyna tymczasem pozostawszy sama z 
matką, próbowała rozmaitymi sposobami przy- 
wrócić ją do przytomności. Chora dyszała 
ciężko i chwytała nozdrzami powietrze ze 
świszczącem charczeniem, usta jej zsiniałe, 
skrzywione były przedśmiertnym spazmem. 
Po za tem twarz była nieruchoma, jak gdy- 
by spoczęła już na niej lodowata dłoń śmier- 
ci. Lucyna pochyliła się nad nią. 

— Och mamo, mamo droga patrz na 
mnie, przemów do mnie — powtarzała z pła- 
czem. 

I naraz, jakby ten głos kochający zatrzy- 
mał ją na progu wieczności, który już miała 
przekroczyć, konająca podniosła zwolna po- 
wieki, a w szklistych jej oczach zamigotał 
jakby błysk przytomności. 

— Poznajesz mnie mamo? — zapytała 
Lucyna. 

Urszula nie odpowiedziała nic, ale musia- 
ła zrozumieć, bo na rzęsach jej zawisła du- 
ża łza. Patrzyła w milczeniu na córkę, po 
chwili zaś próbowała mówić, ale ze spalonych 
gorączką ust dobywały się niezrozumiałe tyl- 
ko dźwięki. 

— Nie męcz się mamo! — mówiła Lu- 
cyna, usiłując odgadnąć życzenie chorej. 
Chcesz zapewne wiedzieć, czy byłam u pań- 
stwa Chauwain? 


Zatrzymała się, nie wiedząc sama, co ma 
powiedzieć o wyniku swego poselstwa. Mia- 
łażby powierzyć matce to, czego się dowie- 
działa o milionie, zakłócając tą wiadomością 
ostatnie chwile jej konania? Ale z drugiej 
strony, czy ma pozwolić na to. by ta skrzy- 
wdzona, ograbiona, wyzyskana istota, ode- 
szła, nie dowiedziawszy się nie o występku, 
którego padła ofiarą? Czy ima znieść, by ma- 
tka jej umarła w tem przekonaniu, że ludzie, 
którzy ją okradli są niejako jej dobroczyń- 
cami? r 

Tymczasem chora patrzyła na nią szero- 
ko rozwartemi źrenicami, z których łatwo 
wyczytać było można namiętne, gorączkowe 
oczekiwanie. l 

Ulegając suggesty! tego wzroku, Lucyna 
mówiła dalej: 

— Nie mogłam mamo mówić z panem 
Chauwain, bo go wcale nie widziałam. 

Na twarzy umierającej odbił się wyraz 
najgłębszego niepokoju, pod wpływem któ- 
rego odzyskała mowę. © 

Cóż się więc z nami stanie? wyjąkała. 
Wtedy Lucyna, ulegając oburzeniu nad którem 
nie mogła już zapanować, zawołała z namię- 
inym wybuchem. 

— Czy ci się zdaje matko, że ci ludzie 
przyszliby nan z pomocą ? 

— Tak, to przecie dobrzy ludzie— odparła 
Urszula. f 

— Oni? To nędznicy zbrodniarze, spraw- 
cy wszystkich naszych nieszczęść. moich i 
twoich matko! 

— Jak możesz tak mówić Lucyno ? 

— Prawdę mówię, najczystszą prawdę; o 
moja biedna matko, gdybyś wiedziała to co 
ja wiem, gdybyś słyszała to co ja słyszałam. 

— Więc powiedz mi, powtórz co dowie- 
| działaś się o nich tak strasznego? 


— Źe to zbrodniarze, złodzieje, którzy o- 
grabili ciebie, okradli. 

— Mnie? co też ty mówisz. Oni, którzy 
mi dali dziesięć tysięcy franków. 

— Tak, tak rzucili ci te pieniądze, a za- 
brali ci stokroć więcej. Uwaźasz mamo, ten 
milion co go pani Chauwain wygrała na lo- 
teryi, to był twój milion, wygrana padła na 
twój bilet, który dałaś do przechowania tej 
kobiecie. Ona zaś zamieniła bilety, w chwili 
gdy dowiedziała się o wygranej. To był twój 
milion, który ci zabrali. Wieśniaczka zrozu- 
miała wreszcie, ale nie chciała wierzyć. 

— To nie prawda — rzekła, to być nie 
może, oni tego nie zrobili. 

Wczoraj wieczór słyszałam sama, jak 
pani Chauwain opowiadała to mężowi. Na te 
słowa płomień gniewnego oburzenia zapalił 
się w oczach Urszuli, ałe w tejże chwili my- 
Śli jej przybrały nowy kierunek, ujęła rękę 
córki a patrząc na nią z uśmiechem nagłej 
radości, zaczęła mówić przerywanym głosem. 

— Jak to dobrze, drogie kochane moje 
dziecko, mogę teraz umrzeć spokojnie, sko- 
ro wiem, że zostawiam ciebie milionerką. 

Lucyna osłupiała ze zdziwienia. Co się ma- 
rzyło jej biednej matce, czyżby” ta nagła wia- 
domość zamąciła osłabioną jużi tak jej świa- 
domość ? 

— Tak, tak, powtarzała chora, skończyła 
Się wreszcie twoja bieda, skoro to ja wygra- 
łam ten milion. Będziesz teraz panią. bogatą 
panią, na niczem ci zbywać nie będzie. 

Lucyna widząc w jaki sposób matka jej 
zrozumiała jej opowiadanie, nie miała serca 
odbierać jej złudzenia. Niech pozostanie w 
tem mniemaniu, które osłodzić jej może o~ 
statnie chwile. Na nieszczęście stan taki nie 
trwał długo. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Ste. 2. 


się też ze złości na samo wspomnienie na- 
miestnika kaukaskiego, a napaści ich są tąk 
bezczelne, że nawet oburzyły hr. Bobrińskie- 
g0, który z tego powodu wystąpił z pra- 
wicy! 

Ciekawa rzecz, czy hr. Bobrińskij taksa- 
mo będzie się oburzać, gdy jego niedawni 
koledzy z pod sztandaru »czarnej sotni« wy- 
ciągną niebawem swe pazury po gub. Chełm- 
ską.. A obecnie nie wystarcza już im pro- 
jekt, przyjęty niedawno przez radę ministrów. 
Jak wiadomo, według tego projektu do gub. 
Chełmskiej mają wejść powiaty: bialski, wło- 
dawski z gubernii siedleckiej i hrubieszow= 
ski, tomaszowski, chełmski i biłgorajski z gub. 
lubelskiej. W ten sposób z obecnego obszaru 
Królestwa Polskiego miało być odciętych 6 
powiatów. Tymczasem na odbytem w tych 
dniach zebraniu chełmskiego bractwa prawo- 
sławnego, które, jak wiadomo, zapoczątko- 
wało wyłączenie Chełmszczyzny z Królestwa 
Polskiego, urzędownie oświadczono, że do 
projektowanej gubernii chełmskiej wejdzie 
nietylko sześć powiatów, wymienionych w ko- 
munikacie urzędowym, lecz także miejsco- 
wości, gdzie niby to pozostała ludność pra- 
wosławna, a mianowicie część powiatów kra- 
snostawskiego, lubartowskiego, 
radzyńskiego, zamojskiego i kon- 
stantynowskiego. A należy zaznaczyć, 
że w wymienionych powiatach zamieszkuje 
wyłącznie ludność polska, a lud- 
ność prawosławna jest prawie nie- 
widoczna. 

Ale wogóle nasi »istinno ruscy« przyja- 
ciele radziby zupełnie wymazać Królestwo 
Polskie... Na ostatniem posiedzeniu wywiąza- 
ła się charakterystyczna w tej sprawie dy- 
skusya. W czasie obrad nad ustawą, dety- 
czącą gospodarki rolnej włościańskiej, oma- 
wiano kwestyę regułacyi gruntów. Po dłuż- 
szych rozprawach uchwalono, że wszelkie po- 
stanowienia gminne lub gromadzkie w kwe- 
styi regułacyi, komasacyi, znoszenia szacho- 
wnic itp. zapadać winny zwyczajną większo- 
ścią głosów, złożonych przez uczestników ze- 
brania, na którem uchwała taka zapada. We- 
dług prawa dotychczas obowiązującego po- 
stanowienia podobne muszą być powzięte je- 
dnomyślnie, co tamuje wielce postęp w go- 
spodarce rolnej wśród włościan. 

Poseł Grabski, oceniając ważność tej spra- 
wy, w imieniu Koła polskiego zażądał, aby 
uchwała Dumy w tej kwestyi rozciągnęła się 
na Królestwo Polskie. Skrajna prawica, przez 
usta posła kaukaskiego Timoszkina, oświad- 
czyła, że nie ma nie przeciw temu rozszerze- 
niu, żąda tylko, aby wyrazy »Królestwo Pol- 
skie« zastąpiono w nowem prawie wyrazami 
»Priwislinskij kraj«. 

»Priwislinskij kraje -- to program cały, 
który streszcza w sobie dzieje 40-letniej dzia- 
łalności czynowników w Królestwie Polskiem! 
To symbol rusyfikacyi.. I kłamstwem jest, 
gdy który z posłów prawicy woła: »my nie 
chcemy rusyfikować Polaków!..< Poseł Ti- 
moszkin wyraźnie kłamstwo to zaznaczył, żą- 
dając wprowadzenia do nowego prawa na- 
zwy »Priwislinskij krajs. Dotychczas nazwa 
ta, ukuta w zakamarkach »diejatielej« biuro- 
kratycznych, była symbolem polityki czyno- 
wniczo-rusyfikacyjnej, dziś padła po raz pierw- 
szy w Dumie! 


Opalanie ropą w Rumunii. 


I. 


Nieco kłopotliwem jest pierwsze zapalanie 
lokomotywy, która jeszcze nie ma własnej pary, 
gdyż bez pomocy drugiej w parze 
będącej obejść się nie można. Po- 
trzebne jest także ogrzewanie ropy, nim ta- 
kowa do rozpylacza się dostanie, gdyż bar- 
dzo oziębiona ropa z trudnością przez apa- 
rat się przeciska i zdarzały się z tego po- 
wodu dla braku dostatecznego ciśnienia pa- 
ry opóźnienia pociągów. Przysposobienie lo- 
komotywy i jaszczyka do opalania ropą ko- 
sztuje około 2500 lei, zaś do opalania mię- 
szanego około 2000 lei. Nadto potrzebne są 
urządzenia przy remizach na lokomotywy, 
wielkie zbiorniki zapasowe i inne mniejsze 
w odpowiednich miejscach na stacyi ustawio- 
ne, gdzie jaszczyki napełnia się ropą, także 
osobny park wozów cysternowych do spro- 
wadzania ropy z miejsc produkcyi. Wielkie 
zbiorniki zapasowe zawierają po tysiąc m. 
kub., małe zaś po 33, 100 i 260 m. kub.; po- 
dobne są one do wież wodnych na naszych 
kolejach. 

Ponieważ ropa jest lepka i łatwo krze- 
pnie, wypuszczanie jej z cystern jest w zi- 
mie utrudnione, próbowano trudność tę przez 
przeprowadzenie gorącej pary zapomocą prze- 
wlekanych przez cysternę wężów pokonać, 
lecz nie udawało się to dobrze; więc rozgrze- 
wają ją zapomocą wpuszczania pary do ro- 
py w kotle cysternowym zawartej, woda ze 
skroplonej pary jako gatunkowo cięższa 0- 
pada na dno i stąd bywa w miarę potrzeby 
osobnym kurkiem wypuszczaną, 

Obecnie koleje rumuńskie posiadają 222 
takich wozów cysternowych o pojemności 
3230 ton ropy. Zarząd kolei rumuńskich wy- 
dał na przerobienie swych lokomotyw i ja- 
szczyków, na urządzenie wszelakich zbiorni- 
ków i wozów cysternowych więcej niż 
3,125.000 lei, lecz wydatek ten sowicie się 
opłaca. 

Korzyści wynikające z użycia odpadków 
ropy do opalania są bardzo znaczne. Uciążli- 
wa przy opale węglowym czynność palacza 
tu ogranicza się do łatwej obsługi kilku kur- 
ków i pastek (klap). Nie istnieje two- 
rzenie się pyłu, iskier, żużłi,aprzy 
zręcznej obsłudzeniema nawet dy- 
m u. Utrzymanie równomiernego ciśnienia pary 
jest nadzwyczaj łatwe. W pociągach jeździ 
się przyjemnie, nie ma bowiem tego kopciu, 
sadzy, brudu, nieznośnego dymu, który na 
kolejach węglem opalanych jest istną plagą 
dla podróżnego. Tu jedzie się całe dni, a za- 
wsze jakoby w czystym salonie lub na 
okręcie. J. B., inżynier. 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


Korespondencye. 


Lwów, 22 lutego. 


(Z czerwonego obozu. — Śmieszne cyfry. — Poziom 
artystyczny naszego teatru. — „Pani Warren*. — Lwów 
w śniegu). 


W tutejszym świecie socyalistycznym pa- 
nował wczoraj ruch ogromny, odbywały się 
bowiem zgromadzenia dwóch najsilniejszych 
ich organizacyi t. j. robotników drzewnych i 
metalowców. Z okazyi tych zgromadzeń par- 
tya rozwinęła silną agitacyę, aby na obu ze- 
braniach zapewnić sobie większość dla swo- 
jej listy. Pojawiła się bowiem silna kontr- 
agitacya. Zwłaszcza zgromadzenie robotników 
drzewnych dało nam obraz niepowodzenia 
partyi. Przewodniczący zgromadzenia, zaga- 
jając je zaznaczył, iż rok ubiegły jest smu- 
tnym dla organizacyi, zamiast bowiem po- 
mnożenia się liczby członków, liczba ta się 
zmniejszyła. Ogłoszone równocześnie w »Ro- 
botniku drzewnym« sprawozdanie z ruchu w 
organizacyi robotników drzewnych w Gali- 
cyi, daje obraz wprost rozpaczliwego stanu 
tejże organizacyi. Dla przykładu przytoczę 
cyfry. W Skolem i sąsiedniej Demni Wyżnej 
jest robotników drzewnych przeszło 1'/, ty- 
siąca, tymczasem w socyalistycznej organiza- 
cyi jest ich zaledwie 87. W Rzeszowie jest 
zorganizowanych sześciu >»towarzyszy«, w 
Samborze czterech, w Stryju — owym 
czerwonym Stryju, gdzie jest ogromny tar- 
tak drzewny i cały szereg drzewnych przed- 
siębiorstw jest w organizacyi socyalistycznej 
tylko pięciu — dosłownie — pięciu robo- 
tników. — Największe grupy istnieją we Lwo- 
wie i w Krakowie, lecz i w jednem i w dru- 
giem mieście nie ma w organizacyi ani po- 
łowy ogólnej liczby robotników. 

Grupa łączna miast Tarnowa, Przemyśla, 
Rzeszowa, Sambora, Jasła i Sanoka ma w 
organizacyi socyalistycznej tylko 159 człon- 
ków, podczas gdy np. w samym Przemyślu 
czeladzi stolarskiej jest około 150, nie mó- 
wiąc już o Sanoku lub Rzeszowie. 

Słusznie też sami towarzysze podnosili, że 
partya wprost się ośmiesza, publikując ta- 
kie sprawozdania cyfrowe. 

Jeśli już mowa o cyfrach, wspomnę jeszcze 
o jednej bardzo charakterystycznej sprawie dla 
socyalistycznej »etyki«. »Głos< w sprawozda- 
niu dzisiejszem z walnego zgromadzenia gru- 
py drzewnej pisze z naciskiem, iż w Wiedniu 
zlokautowano »kilkanaście tysięcy robotni- 
ków drzewnych«. Tymczasem własny — bo 
socyalistyczny organ organizacyi, który wy- 
szedł 21 lutego br. t. j. »Robotnik drzewny« 
przerażającą tę cyfrę przedstawia w sumie 
911 ludzi. Ma się rozumieć w ustach towa- 
rzysza Tellera, znanego ze zwych »występów « 
pod tym względem cyfra, ta pomnożyła się 
w okamgnieniu. 

Przed kilku dniami był teatr nasz wido- 
wnią burzliwego zajścia i to na przedstawie- 
niu «Profesyi pani Warren«. Już w Radzie 
miejskiej przy debacie nad nowym regulami- 
nem komisyi teatralnej podniosły się ze stro- 
ny radnych katolickich ostre słowa protestu 
przeciw wystawianiu w teatrze sztuk niemo- 
ralnych »dla kasy«<. Protesty te jednak nie 
zupełnie poskutkowały, gdyż mimo to »Pro- 
fesya«, przeciw której głównie się zwracały 
głosy radnych, utrzymała się nadal na re- 
pertoarze. 

Dopiero gdy w teatrze zrobiono skandal, 
kiedy jeden z nauczycieli publicznie zaprote- 
stował przeciw demoralizowaniu młodzieży, 
dyrekcya spostrzegła się, że źle i rozpoczęła 
odwrót. Sztukę z repertoaru cofnięto — a p. 
Heller szuka teraz nowej »sztuki dla kasy«. 

W teatrze naszym zresztą filosemi- 
tyzm górą, po dyrektorze pierwsze skrzy- 
pce gra Żyd Stahl, który nietylko z perso- 
nalem obchodzi się conajmniej niewłaściwie, 
ale wprost wymyśla i »beszta< artystów. — 
Jest on też rzeczywistym inspektorem sceni- 
cznym po panu Jasińskim. Pemocnik tapi- 
cerski awansował na inspektora największej 
sceny polskiej u nas. Demokratyzm ma za- 
pewne swe prawa -— ale w tym wypadku o 
wszystkiem tylko nie o demokratyzmie może 
być mowa. d 

I niebo nie bardzo na nas łaskawe! Snieg 
nas zasypał prawie zupełnie. Samochody za 
20 tysięcy nie pomagają, przed samym ratu- 
szem radni brną w Śniegu po kolana i mniej 
lub więcej zręcznie przeskakują zapory śnie- 
żne; ale — to już tak widocznie musi 
być. 

Na głowę spada nieraz pół fury Śniegu z 
dachu — ludziska łamią i wykręcają ręce i 
nogi — a nikt się już temu nawet nie dzi- 
wi. Że w zarządzie gminą są ludzie o czy- 
szczeniu miasta nie mający pojęcia, również 
nikogo nie razi, bośmy się juź tu do tego 
przyzwyczaili... z konieczności. W. H. 


izba handlowa i przemysłowa, 


Wczorajsze posiedzenie krakowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Izby p. J. 
K. Federowicza. W sprawozdaniu prezy- 
dyum za czas od ostatniego posiedzenia za- 
wiadomił przewodniczący Izbę o wysłaniu de- 
pesz gratulacyjnych do ministra skarbu Dra 
Bilińskiego, „ministra handlu Dra Weisskir- 
chnera i ministra kolei Wrby. Co do sprawy 
egzaminów czeladniczych --- namiestnictwo 
nie zgodziło się z wnioskiem lzby i Magi- 
stratu w sprawie kompetencyi urzędowej ko- 
misyi egzaminacyjnej w Krakowie, Izba je- 
dnakże w myśl uchwały komisyi połączo- 
nych sekcyi, podjęła swój pierwotny wnio- 
sek i wystosowała przedstawienia w tym du- 
chu do namiestnictwa. 

Następnie złożono sprawozdanie z czyn- 
ności biura, poczem dokonano wyboru człon- 
ków do Rady przemysłowej ze stanu dro- 
bnych przemysłowców i kupców, do kraj. 
Rady kolejowej — oraz asesorów handlo- 
wych dla Krakowa, Rzeszowa i No- 
wego Sącza. 

Wybrano: członkiem Rady przemysłowej 
p. Joachima Steinberga w Krakowie, do kra- 
jowej Rady kolejowej p. Jakóba Judkiewi- 
cza w Krakowie, na asesorów handlowych 
zaproponowano terna: w Krakowie pp. Zy- 


zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
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gmunta Mendelsburga, Józefa Bobera i Ju- 
liusza Nachtlichta: w Rzeszowie pp. M. Ober- 
landera, Roberta Domca i Asche Jude Sil- 
bera; w Nowym Sączu ponownie p. Wiktora 
Oleksego (a zatem wyłącznie niemal Żydów!). 

Przyjęto dalej do wiadomości sprawozda- 
nie o szkontrum kasy i rachunków Izby za 
r. 1907 i udzielono skarbnikowi i kasyerowi 
absolutoryum; również przyjęto sprawozda- 
nie budżetowe na r. 1909 wraz z wnioskiem 
o pokrycie budżetu tego i deficytu w kwo- 
cie 68461 kor., 79/-wym dodatkiem do 
powszechnego podatku zarobko- 
wego oraz do podatku zarobkowe- 
go, opłacanego według rozdziału II 
ustawy o podatkach osobisto-do- 
chodowych przez wszystkich uprawnio- 
nych do wyboru kontrybuentów, trudniących 
się handlem, przemysłem lub górnictwem w 
okręgu lzby krakowskiej. 

Następnie uchwaliła Izba następujące sub- 
wencye w łącznej kwocie 29.320 koron. 

Dotacya jubileuszowa 6000 kor., stypendya 
handlowe na rok 1909 jaż uchwalone 2420 K, 
datek do państwowego funduszu jubileuszowego 
opieki nad dziećmi 500 K, Akademia handlowa 
w Krakowie, fundusz jubileuszowy (1908 II ra- 
ta) 3000 K, szkoła niedzielna Kongregacyi ku- 
pieckiej w Krakowie 300 K, Szkoła przemysło- 
wa uzupełniająca w Białej 400 K, szkoła han- 
dlowa uzupełniająca w Białej 400 K, szkoła T. 
S. L. uzupełniająca w Białej 200 K, szkoła 
przemysłowa uzupełniająca w Brzesku 200 K, 
szkoła przemysłowa uzupełniająca w Chrzanowie 
200 K, szkoła przem. uzupełniająca w Dębicy 
200 K, szkoła przem. uzupełniająca w Gorlicach 
300 K, szkoła uzupełn. w Jaśle 200 K, szkoła 
przem. uzup. w Kętach 200 K, szkoła przem, 
uzup. w Leżajsku 200 K, szkoła przem. uzup. 
w Podgórzu 300 K, szkoła przem. uzupełniająca 
w Rzeszowie 200 K, szkoła przem. uzup. w N. 
Sączu 200 K, szkoła przem. uzup. w Tarno- 
brzegu 200 K, szkoła przem. uzup. w Żywcu 
200 K, kredyt na szkoły przem. uzup. i na na- 
ukę zawodową w ciągu roku 1100 K, szkoła 
zawodowa gospodnia w Krakowie 400 K. cu- 
kiernicza w Krakowie 200 K, stolarska w Kal- 


|waryi 400 K, ceramiczna w Podgórzu 600 K, 


kowalska w Sułkowicach 400 K, ślusarska w 
Świątnikach 500 K, Mazeum przemysłowe w 
Krakowie 1500 K, wystawy terminatorskie 300 
K, wystawa przemysłu badowlanego 300 K, cen- 
tralny Związek 600 K, liga pomocy przemysł. 
200 K, bielsko-bialskie Tow. przemysłowe 400 
K, Izba rękodzielnicza w Krakowie 600 K, Sto- 
warzyszenie kupców i młodzieży handlowej w 
Krakowie 300 K, Stow. młodzieży handlowej 
izraelickiej w Krakowie 300 K, Przytulisko X. 
Siemaszki w Krakowie 300 K, Przytulisko ter- 
minatorów izraelickich w Krakowie 400 K, Stow. 
opieki nad uwolnionymi więźniami 50 K, Zwią- 
zek turystyczny 300 K, Towarzystwo tatrzań- 
skie 200 K. 


Nadto uchwalono na r. 1908 kwotę 5000; 


kor. jako drugą ratę funduszu na zawodowe 
wykształcenie osób pracujących w przemy- 
śle, handlu i rękodziełach. 

W końcu stwierdziła lzba, że pogłoski o 
zaniechaniu przez rząd budowy automatycznej 
stacyi telefonów w Krakowie są bezpod- 
stawne, budowa jej bowiem rozpocznie się 
jeszcze w b. r. i w tym roku zostanie odda- 
ną do użytku. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny po- 
siedzenia jawnego. 

Na posiedzeniu tajnem lzba zamianowała 
Dra Brunona Joseferta i Dra Rudolfa Bere- 
sa wicesekretarzami, pierwszego oficyała p. 
Józefa Krudowskiego starszym oficyałem, p. 
Izydora Jachniewicza drugim, zaś p. Jana Fa- 
biana trzecim oficyałem. 


Po procesie. 


Sprawa pani Borowskiej, dzięki metodzie 
przyjętej przez obronę. przybrała rozmiary 
nie osobistego procesu jednostki ciężko obra- 
żanej przez socyalistyczny dziennik, ale roz- 
prawy »partyi« z opinią publiczną -i w tem 
leży jej główne, i właściwe znaczenie. »Par- 
tya«, a zwłaszcza jej żydowski odłam usiło- 
wała przy pomocy olbrzymiego aparatu do- 
wodowego przekonać przy tej okazyi sąd 0- 
bywatelski a pośrednio polski ogół o czysto- 
ści swoich zamiarów, o rozległości swoich 
wpływów, ba nawet o swoim patryotyzmie. 
Dowód ten nie powiódł się, a werdykt zasą- 
dzający p. Haeckera, był zarazem potępieniem 
działalności żydowskiego socyalizmu w Pol- 
sce.. Cały sposób prowadzenia rozprawy ze 
strony obrony musiał zresztą przyczynić się 
do takiego rezultatu. Dla ocalenia »towarzy- 
szac i honoru partyi — użyto tam sposobów, 
które albo były obliczone na grubą jarmar- 
czną reklamę —- albo graniczyły bardzo bli- 
sko z fałszerstwem, jak np. rzekomy list p. 
Dąbrowskiego. Czysta i jasna sprawa nie po- 
trzebuje takich środków ludzie pewni, że 
spełniają tylko swój obowiązek gardzą po- 
dobnemi sztuczkami... 

Werdykt przysięgłych jest zatem uroczy- 
stym i stanowczym protestem przeciwko me- 
todzie walki, wprowadzonej przez socyalistów 
do życia publicznego, która polega przede- 
wszysikiem na oszczerstwie i kłamstwie, na 
potępianiu każdego objawu, niedogodnego dla 
socyalizmu i zuchwałych napaściach na wy- 
bitniejsze jednostki, nie ulegające partyjnemu 
terrorowi. Był on także wyrazem oburzenia 
i obrzydzenia wobec niesłychanego pomiesza- 
nia pojęć moralnych i społecznego zamętu, 
spowodowanego przez żydowski rewolucyjny 
socyalizm, na gruncie polskim, pod zaborem 
rosyjskim... Deprawacya rozmyślnie i świa- 
domie szerzona w obozie rewolucyjnym, do- 
prowadziła do tego, że prowokatorzy, stojący 
na żołdzie policyi rosyjskiej, byli przywódca- 
mi pseudorewolucyi, — że na każdym kroku 
zdrada i szpiegostwo towarzyszyły krwawym 
wypadkom, że handel dusz i kuszenie sumień 
odbywało się w równej mierze ze strony rzą- 
du i u socyalistów. że wreszcie przywódcy 
rewolucyi obałali bezwzględnie wszystkie war- 
tości moralne. aby na gruzach społeczeń- 
stwa tem łacniej utrwalić panowanie swoich 
doktryn... 

I dlatego to przysięgli nie chcieli i nie 
mogli uwierzyć zeznaniom Bakaja, będącego 
typowym przedstawicielem i wytworem wy- 


swój obficie zaopatrzony 


stępnej demoralizacyi, która z mętów rewo- 
lucyi przecieka do naszego społeczeństwa, 
zakażając swoim jadem zdrowy organizm na- 
rodu... 

I jeszcze jeden czynnik psychologiczny 
werdyktu należy podkreślić. Katusze moral- 
ne, które przebyła oskarżycielka prywatna 
od czasu napiętnowania jej przez organ So- 
cyalistyczny jako ajentki »ochrany «, przecho- 
dziły już różne osoby w ten sam bezwzglę- 
dny sposób zaczepione przez socyalistyczne 
pisma. | nigdy redakcye tych pism nie zada- 
ły sobie trudu, nie poczuwały się do obowią- 
zku, aby sumiennie i gruntownie zbadać za- 
rzuty i oskarżenia przez nie podniesione, —- 
nigdy dobrowolnie i lojalnie nie odwoływały 
swoich twierdzeń choćby najlekkomyśl- 
niej, najbezpodstawniej głoszonych... 

Złą wiarę, złą wolę i zuchwalstwa żydow- 
skich redaktorów »Naprzodu«, którzy syste- 
matycznie miotają niecne oszczerstwa na 0- 
soby najszanowniejsze, ale »partyi« niemiłe, 
chcieli napiętnować przysięgli i dlatego ich 
werdykt wywołać musi wśród ogółu polskie- 
go uczucie szczerego zadowolenia. 


Luźne kartki. 


Patrzmy w siebie. 
(Na Popielec). 

W kościelnej nawie mrok i cisza. 

Jakaś uroczysta powaga chwili pełnej smę- 
tku przemawia do Serc naszych. 

Posuwają się zwolna gromadki ubogich ko- 
biet, robotników licho odzianych, czasem ktoś 
z zamoźniejszych osób w tłum się wciśnie. 

Oto idą do stopni ołtarza — biorążna czoło 
prochu odrobinę i słyszą cicho wyszeptane 
słowa : 

— Proch jesteś! 

Kościół raz w rok tak ponuro i groźnie do 
ludzi się zwraca, raz w rok przypomina wielkie- 
go nicestwa klątwę, raz w rok odrywać się każe 
duszy i myśli od tego wszystkiego, co serce 
człowiecze wiąże, przykuwa, ogarnia. 

Chwila jedna smętku, a jednak beznadziej- 
ności nie rozsiewa. Owszem, właśnie w dniu o- 
wym, w dniu pełnym majestatn obrzędu, gdy 
atomem prochu czoła nasze znaczą, w takim 
dniu my wyzwalamy się z pęt pospolitości i z 
gwaru wrzawy światowej wchodzimy w chwilę 
ciszy i zadumy. 

Patrzcie w siebie! coś dookoła woła i wzy- 
wa... patrzcie w siebie, co poza prochu obsłoną, 
poza pajęczyną cielesnych tkanek, poza tem 
wszystkiem, co was wyróżnia, wynosi, wypięk- 
nia na zewnątrz, co w głębi wartością prawdzi- 
wą zostaje... 

Patrzcie w siebie!.. Wielcy, potężni, sławni, 
dostojni, ubodzy, nieznani... 

Łamani ciosami, pochyleni pod brzemionami 
ustawicznych trosk, czem życie wasze poza pro- 
chu garścią i za mgłą bytu jednodniowego ? 

Beznadziejności nie znajdziecie właŚnie tam, 
gdzie prochem czoło posypią, bo w tym akcie 
jest siła wiary i moc Życia wiecznego... 

Ci, którzy oto w dniu dzisiejszym w próg 
kościoła spieszą — wychodzą umoenieni i po- 
krzepieni duchowo. 

W mroku nawy, w ciszy uroczystoj patrzą 
w siebie duchy i wartość swą pojmują. Ubodzy, 
spracowani, pełni bólu życia, podnoszą wzrok 
pogodny w górę i ukojenie znajdują, bo wszy- 
stko to ziemskie minie, a ten „proch“, ta mar- 
ność człowieczej istoty potęgi ducha nie zu- 
boży... 

Miasto pełne wrzawy, zbytku, błysków i po- 
nęt, dziś zmienia swą szatę — musi ukorzyć 
się wobec dnia pokutę zwiastnjącego. — Patrz- 
cie w siebie!... 

Lecz oto są ludzie nowej ery. £ uśmiechem 
politowania patrzą na wracających z kościoła. — 
Ci nie przychodzą po szczyptę prochu na czoło 
— oni beznadziejność piłi i nią się zabili. — 
Wszystko jest prochem i nicością dla „nowych“ 
ludzi... ziemia i niebo, zło i dobro, tylko użycie 
i przeżycie ma wartość istotną. l właśnie ci, 
którzy nic więcej nad proch w Życiu swem nie 
mają — ci się lękają uchylić u stopni ołtarzy, 
ażeby usłyszeć „proch jesteś!“ 

Patrzcie w siebie !... 

W kościelnej nawie mrok i cisza... 

Jakaś uroczysta chwila, pełna powagi — 
biała ręka podnosi się — prochu szczypta na 
czoło moje spada... 

— Któryś cierpiał za nas rany!... 

O Ty!.. Coś cierpiał.. daj, byśmy w siebie 
patrzeć umieli ! 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje plerwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lnb na spłaty nawet dwudziestomiesięczne 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kapujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar- 
tek Zygfryda, Wiktora; pojutrze w Piątek Mechtyl- 


dy. Dyonizego, 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 „ninut 8; 


zachód przypada o godz, 4 minut 53; długość dnia 
godzin 10 minnt 42 


Kraków 23 lutego. 


Koło żydowskie w parlamencie austryackim. 
„Wschód* syonistyczny pisze, iż „konieczność 
zespolenia wszystkich sił Żydowstwa w Austryi 
dla obrony zagrożonych (?) — z każdym 
dniem bardziej (?!) — interesów ludności ży- 
dowskiej, staje się coraz widoczniejszą. Nawet 
zwolennicy skrajnej(?) asymilacyi we Wiedniu i 
Austryi coraz częściej z tem zapatrywa- 
niem występują”. 

A zatem nasi „asymilatorzy* żydowscy — 
nawet najskrajniejsi — (słuchajcie! — 
więc i takie rzadkie ptaki istnieją!) — przyszli 
do przekonania, iż interes Żydowski staje się 
z każdą chwilą coraz więcej zagrożonym. 

Naturalnie dotyczy to również naszych kra- 
kowskich „asymilatorów*. Zaiste biedni oni są 


Poleca P. T. Publiczności == Skład mebli i wyrobów tapicerskich 


w Krakowie, ul. 


Nr. 56. 


u nas.. Nasz „pół-asymilator* Dr Landau jest 
zaledwie... posłem — i to tylko do Sejmu, a 
nasz „najskrajniejszy* asymilator, którym może 
być nikt inny, tylko p. Sare, obok tego, że jest 
posłem „z ziemi krakowskiej“, jest załadwie 
radcą starostwa — no i wiceprezydentem „sto- 
licy Polski“. Ale czyż warto o tem wspominać?... 

Że Żydzi mają u nas już 60%, domów kra- 
kowskich w swych rękach — że handeł i prze- 
mysł zagarnęli w 9%,, częściach, — Że w sta- 
rych cechach krakowskich stanowia już prze- 
ważną większość, — Że prowadzą wyłącznie sa- 
mi wszelkie koncesyonowane przedsiębiorstwa, 
bez potrzebnych na to konsensów i praw 
— to wszystko nic nie znaczy wobec tego, iż 
z każdym dniem bardziej zagrożony interes lu- 
dności żydowskiej, staje się coraz widocz- 


niejszy!! 

Wyrazem tego „zapatrywania“ jest — zda- 
niem „Wschoda* -- w ostatnich czasach dąż- 
ność zorganizowania Żydowskich gmin wyzna- 
niowych Austryi — a następnie propaganda 


oficyalnego organu kahału w Wiednia „Oest. 
Wochenschrift* utworzenia stałej reprezen- 
tacyi 12 względnie 14 posłów żydow- 
skich w parlamencie dla obrony za- 
grożonych praw ludności żydowskiej! 


Jest to bądź co bądź znak — kończy 
„Wschód* — że w głowach reprezentantów za- 
chodniego Żydowstwa — trochę „świtać“ za- 
czyna... 


Francuz o Gaiicyi i Krakowie. Znany po- 
wieściopisarz i krytyk francuski p. Georges 
Servióres wydał obecnie swe wrażenia z podró- 
ży po monarchii Austr.-węg. Między innemi pi- 
sze i o Galicyi, dokąd przybywa przez Woro- 
nienkę. Uroczą dolinę rzeki Prat i góry okoli- 
czne nazywa jednym z najpiękniejszych wido- 
ków natury w Europie, poczem wpływa w me- 
lancholijne czerwonoraskie niziny. 

Lwów nie budzi w nim zajęcia z punktn ar- 
tystycznego widzenia, ponieważ zaś przyzwycza- 
jony jest do szalonego ruchu paryskiego, wy- 
daje mu się stolica kraja — ospałą.. Uderza 
go też słabo akcentowany polski charakter 
miasta, skutkiem mieszaniny różnojęzycznych 
napisów ruskich i niemieckich. 

Natomiast przeciwstawia Lwowowi — Kra- 
ków, którym jest vdrazu zachwycony, Żałuje 
bardzo, że Francuzi znają to miasto tak mało; 
bo przeważnie, gdy przyjeżdźają do Wiednia, 
wolą udawać się stąd do Budapesztu, aniżeli do 
Krakowa, o wiele więcej godnego widzenia od 
Pesztu, który jest wprawdzie wielkiem, europej- 
skiem miastem, ale pozbawionem właściwego 8o- 
bie charaktera. W Krakowie dopiero czuje, że 
jest w Polsce. Wspaniałe, poważue starością 
Swą gmachy, świadczą o świetnej przeszłości ; 
a więc Uniwersytet, Sukiennice, Wawel, Brama 
floryańska. Następnie bogate zbiory Muzeum 
narodowego i Czartoryskich, gdzie ze zdumie- 
niem widzi Rafaela, Rembrandta, Leonarda da 
Vinci, Watteau, Cloueta; dziwi go bardzo wielka 
liczba ciekawych kościołów, z pomiędzy których 
Kościół Maryacki największe na nim robi wra- 
Żenie, w znacznej części z powodu bogatego tre- 
ścią i formą tryptyku Wita Stwosza; Świątynia 
ta zdaje mu się prawdziwem sanctuarium, w 
którem zamodleni wszyscy z hiszpańską Żarii- 
wością. Bardzo dokładnie omawia też Servióres 
katedrę na Wawelu, groby królów i bohate- 
rów, przyczem wapolniua ZAWsze o ich życiu i 
czynach, tem dokładniej, o ile łączy się to z 
historyą francuskiego narodu. Zapiski swe koń- 
czy skreśleniem życia, jakie wre na Kazimierzu, 
tem „mieście w mieście“, oraz nad Wisłą. 


Komisya dla gruntów pofortyfikacyjnych 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
II wiceprezydenta miasta, Przedmiotem kilku- 
godzinnych obrad były warunki i program kon- 
kursu na projekt planu regulacyjnego dla Wiel- 
kiego Krakowa, przedłożone komisyi przez Ma- 
gistrat do zatwierdzenia. Komisya przyjęła w 
zasadzie program konkursu i jego warunki, po- 
czyniwszy uiektóre poprawki. 

Z „Polonii.* Wieczorek zapustny urządzony 
w ostatnią Sobotę przez Związek katol. mło- 
dzieży uaiw. „Polonia,“ udał się znakomicie Mło- 
dzież zebrała się licznie i bawiła się doskonale 
aż do późnej nocy. 

W najbliższą sobotę odbędzie się w lokalu 
„Polonii“ odczyt poety p. Stanisława Jasińskiego 
p. t. „Życie i czyny J. Słowackiego.* Odczyt 
odbędzie się o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
własnym „Polonii,“ ul. Szewska 1. 23, II. p. Bę- 
dzie to drugi z cykla o J. Słowackim. Trzeci 
odczyt zapowiedziany jest na sobotę, 6 marca. 

Prawdziwe zainteresowanie badzi odczyt p. 
Szczepana Jeleńskiego z Warszawy na temat: 
„Sawonarola,* który odbędzie sią w sobotę i w 
niedzielę, 13 i 14 marca b. r. w sali przy ulicy 
św. Tomasza I. 37. 

Z teatru ludowego. We czwartek odegraną 
zostanie ku nczczeniu pamięci zmarłego kome- 
dyopisurza Śp. Zygmunta Przybylskiego, jeden z 
najlepszych jego utworów scenicznych, 3-aktowa 
krotochwila p. t. „Wykradziona żonka.“ W głó- 
wnych rolach wystąpią pp. Poleński, Turski, Ko- 
narska, Qławlikowska, Zielińska, Grabowska i 
inni. 

Na drugi tydzień rozpoczynają szereg wy- 
stępów p. Adolfina Zimajer i Helena Zima- 
jer-Rapacka w nowych, dotychczas niegra- 
nych w Krakowie wodewilach i sztukach ludo- 
wych. 

Dostawa. Kierownictwo Badowy regulacyi 
Wisły w Krakowie ogłasza rozprawę ofertową 
na dostawę materyałów kamiennych do budowli 
wodnych regulacej na rzece Dniestrze. 

Ilość materyałów dostawić się mających wy- 
nosi około 130.000 m? kamieni łamanych, war- 
tości fiskalnej 409.000 koron. Termin dla 
ofert upływa z dniem 2 marca b. r. 

Bliższych wiadomości udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie. 

Bal ajentów policyjnych urządzony dnia 15 
b. m. przyniósł dochodu brutto 2477 k., po po- 
kryciu zaś wydatków czystego zysku 1684 k. 
którą to kwotę przeznaczono na fundusz zapo- 
mogowy wdów i sierót po agentach policyi kra- 
kowskiej. Z kwoty tej wypłacono już wdowom 
680 k., resztę zaś złożono na książeczkę Kasy 
oszczędności, która opiewa dziś na 2677 kor. 
Przy sposobności tego sprawozdania z balu, ko- 
mitet prosi nas o zaznaczenie, że składa gorą- 
ce podziękowanie wszystkim tym, którzy przy- 
czynili się do zwiększenia owego fundnszu i do 
uświetnienia zabawy. 

Kradzieże pocztowe. W rozprawie sądowej 
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przeciw Stanisławowi Jakubowskiemu b. asys- 
tentowi pocztowemu, oskarżonemu o sprzenie- 
wierzenie, trybunał na podstawie werdyktu przy- 
sięgłych wydał wyrok uwalniający. 

Włamania. Właściciel zakładu zegarmistrzow- 
skiegożw Sukiennicash pod 1. 18 p. Ludwik Ko- 
walski (dawniej sklep Limanowskiego), zawia- 
domił dziś rano policyę, Że nocy ostatniej wdarł 
się do sklepu jego nieznany złodziej — otwo- 
rzywszywszy kluczem żŻaluzyę — i skradł kilka- 
dziesiąt sztuk pierścionków z gabiiotki ieżącej 
na ladzie oraz kilka zegarków z wystawy — 
wartości łącznej około 3000 koron. Śledztwo 'po- 
licyjne nie zdołało dociec, kto mógł dopuścić się 
tej kradzieży, tem więcej, Że stróż nocny Su- 
kiennic nie zauważył nikogo podejrzanego, choć 
bezustannie obchodzi ten gmach. 

P. Limanowski nutomiast, który prowadzi 
śledztwo na własną rękę (!), zdołał wydostać je- 
den szczegół. Mianowicie stwierdził, że dziś rano 
zjawił się w sklepie z przyborami piśmiennymi 
Wakulskiego przy uł. Floryańskiej jakiś męż- 
czyzna, który kupiwszy bibułę, zawijał w nią 
w oczach p.;Wakulskiego pierścionki i zegarki (1), 
poczem nie zatrzymany oddalił się. — Zdaniem 
policyi, kradzież owa przedstawiawia się dość 
tajemniczo. 

Również nocy dzisiejszej między godziną 2 a 
4 usiłowano włamać się do dwóch sklepów przy 
ul. Długiej pod 1. 6. Sprawcy wyłamali i odgięli 
Żelazną żaluzyę w mleczarni M. Feldmanna, po- 
czem otworzyli drzwi szklane. W mleczarni nie 
znałeźli pieniędzy, wobec czego zwrócili się do 
sąsiedniego sklepu Leona Belczyńskiego. Tu ró- 
wnież wyłamali w sposób podobny żŻałuzyę — 
do sklepu jednak nie weszli, gdyż zostali spło- 
szeni“ przez zbudzonych hałasem domowników. 
Dziwnem jest w wypadku tym, że w czasie o- 
wej „roboty“ włamywaczy, przy, której nie obe- 
szło się widać bez „hałasu, skoro zbudzili się 
mieszkańcy całego domu, nie zjawił się ani je- 
den policyant. 

Dziś już nie zdziwi nas, jeżeli jakiego pię- 
knego poranku" złodzieje włamią się do jakiego 
sklepu chociażby w Rynku. Wypadek identycz- 
ny miał już zresztą: miejsce w niedzielę przy 
ulicy Dietlowskiej w Drogueryi pana Zachar- 
skiego. 

Śmiałą kradzież spełniono dzisiejszej nocy 
w mieszkaniu adwokata Dra Seinfelda przy pl. 
Dominikańskim pod I. 1. — Oto jeszcze w cza- 
sie nieobecności pp. Seinfełdów do mieszkania 
ich zakradł się jakiś człowiek, gdy zaś zasnęli 
około godziny 2, wszedł do sypialni i wydobył 
z szafki nocnej portfel z 260 kor. oraz kluczyki 
do kasy wertheimowskiej. W tej chwili jednak 
zbudziła się p. Seinfeldowa, co widząc złodziej 
uciekł. Pogonił za nim Dr Seinfeld, atoli złodziej 
przygotowanym kluczem otworzył bramę i 
zbiegł — zamykając ją za sobą. P. Seinfeldowa 
wołała wprawdzie przez okno o pomoc, poli- 
cyant atoli, który nadbiegł, nie zoryentował się 
o co chodzi (!) i pozwolił uciec złodziejowi (1). 

Policya zarządziła śledztwo w sprawie tej 
kradzieży, sprawcę jej jednak dotąd nie wyśle- 
dzono. Aresztowano tylko służącą pp. Seinfel- 
dów, Waleryę Matuszewską, podejrzaną o współ- 
udział w kradzieży. 

Ujęcie szajki złodziejskiej. Dnia 18 stycznia 
b. r. z mieszkania majstra rzeźnickiego p. Wł. 
Grabowskiego przy ul. Szpitalnej pod l. 18 skra- 
dziono w czasie nieobecności właściciela z ko- 
mody zamkniętej 610 kor. Policya daremnie 
śledziła złodziei, dopiero wczoraj zdołano ich 
ująć. Są to: 18-letni Julian Śledź, syn stróża 
m. Kasy oszcz., zamieszkałego w tymże domu, 
15-letni Leopold Jurek, terminator tokarski, 
brat jego Antoni, czeladnik Ślusarski i 16-letni 
Jan Sajura, terminator tokarski. Do mieszkania 
weszli, otworzywszy drzwi podrobionym klu- 
czem. 

Samobójstwo Gorylowej. Żona aresztowane- 
go wraz z Bilskim-Barcickim Jakóba Goryla, sto- 
jącego pod zarzutem współwiny w morderstwie 
Ferberów w Paczółtowicach — Marya Gorylowa, 
popełniła nocy onegdajszej zamach samobójczy. 
Gorylowa po wypuszczeniu z więzienia, gdzie 
osadzoną została równocześnie z mężem, miesz- 
kała ze swym 8-letnim synkiem w Krowodrzy, 
pozostając w ostatniej nędzy. To było zapewne 
przyczyną rozpaczliwego kroku. Samobójstwo po- 
pełniła przez wypicie większej ilości ługu. Na- 
mawiała też do tego swego synka, ten jednak 
wyrwał się matce i uciekł do sąsiadów. Gdy ci 
nadeszli do mieszkania Gorylów, znaleźli kobietę 
wijącą się w bólu. Wezwano Pogotowie ratun- 
kowe, które desperatkę przewiozło do szpitala 
św. Łazarza, pomoc atoli okazała się daremną 


i nieszczęśliwa kobieta zmarła wczoraj wie- 
czorem. 
Z Kraj 
aju. 
Przykład godny naśladowania. Akcyjne 


Towarzystwu dla przemysłu naftowego złożyło 
na cele Koła T, S. L. w Borysławiu 1000 koron. 
Hojny ten dar zawdzięcza „Koło* pośrednio 
dobrym rezultatom, jakie Towarzystwo akcyjne 
osiągnęło przez dowiercenie się 80-cysternowego 
szybu w Tustanowieach. Nie mniej jednak za- 
znaczyć trzeba, że już wiełe innych firm miało 
podobne rezultaty, a mimo tego tak hojnej o- 
fiarności na nasze cele dotąd nie było. Wydział 
T. S. L. składa tą drogą jak najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać* całemu Towarzystwu i dyrekto- 
rowi p. Meszarsowi, jego bowiem życzliwości i 
inicyatywie zawdzięcza tę hojną subwencyę. 

Przewodniczący Zarządu Koła T. S. L. w Bo- 
rysławiu, W. Sulimirski. 

Rewizya burs, internatów i pensyonatów 
we Lwowie. Wskutek zarządzenia magistratu, 
dokonaną została rewizya  sanitarno-policyjna 
burs, internatów, zakładów wychowawczych i 
pensyonatów dla młodzieży szkół średnich, li- 
cealnych, wydziałowych i ludowych, tudzież przy- 
tulisk i ochronek dziecięcych z wyjątkiem za- 
kładów, zostających pod zarządem, a więc i nie- 
ustanną kontrolą gminy. Rewizyi dokonał urzę- 
dnik administracyjny magistratu,przy współudziale 
lekarza miejskiego, inżyniera miejskiego, oraz 
delegata Rady szkolnej krajowej. Zrewidowano 
ogółem 43 zakładów, przyczem komisya nabrała 
przekonania, że ogromna większość zrewidowa- 
nych zakładów czyni zadość wymaganiom sani- 
tarnym, a niektóre są urządzone wprost wzorowo ; 
w niektórych wytknięto na miejscu braki, które 
można było od razu usunąć, a tylko co do kilku 
zakładów komisya wskazuje na konieczność wy- 
dania zarządzeń celem naprawy stosunków, wy- 
soce rażących. 


Znakomite Stacye D 


Kolonizacya niemiecka w Królestwie Pol- 
skiem. „Głos Płocki* rozesłał swym czytelni- 
kom dodatek, w postaci mapy, na którem ozna- 
czono niemiecki stan posiadania w ziemi Do- 
brzyńskiej. Mapa dzieli się na dwie części: na 
jednej oznaczony jest stan rzeczy w roku 1897, 
na drugiej w roku 1907. Z zestawienia oba 
map widać, iż Niemcy z jednej strony dążą do 
wykupywania gruntów w gminach pogranicz- 
nych, oraz na pobrzeżach Wisły, a z drugiej 
strony starają się osiedlać w dorzeczu Skrwy, 
stanowiącej wschodnią granicę naturalną ziemi 
Dobrzyńskiej. Koloniści niemieccy starają się 
wykupywać ziemię w pobliżu miast: Sierpca, 
Lipna, Rypina, otaczając je stopniowo wieńcem 
swoich posiadłości. Niektórzy utrzymują, iż ma 
to znaczenie strategiczne, jak ogólnie znaczy w 
Królestwie fakt dążności osiedlania się Niem- 
ców w pobliżu fortec. Miasta bowiem powyższe 
są siedzibami większej ilości wojsk, skoncentro- 
wanych dla obrony granic od strony Niemiec, 
na wypadek wojny. 

Bohaterka głośnego procesu. Z Wrocławia 
donoszą, że tum zmarła onegdaj na udar serca 
ś. p. hr. Izabella z Bnińskich Węsiersko- 
Kwiłecka, żona właściciela majorata Wró- 
blewa w WKs. Poznańskiem, a matka małego 
Józia — dziś jedenastoletniego, o którego „au- 
tentyczność* i prawa do ordynacyi wróblewskiej 
toczył się w r. 1903 wielki i rozgłośny proces 
w Berlinie. Zmarła hrabina nie doczekała się 
końca tego procesu. Gdy sąd karny uwolnił ją 
od zarzutu podsunięcia dziecka — druga linia 
Kwileckich wraz z rzekomą matką małego Jó- 
zia, Cecylia Meyerowa, — rozpoczęła przeciwko 
niej proces na drodze sądów cywilnych i ten 
proces jeszcze nie jest ukończony, chociaż dziś 
już wszystko przemawia za tem, że strona prze- 
ciwna nie dopnie celu. 


Że świata. 


Wieczór mazurowy w Wiedniu. Z Wiednia 
donoszą : Tradycyjny bal polski, czyli t. zw. wie- 
czór mazurowy, odbył się 18 b. m. i powiódł 
się bardzo dobrze, nie ustępując w niczem tego 
rodzaju wieczorom z lat poprzednich. Wśród u- 
czestników zebrania zauważono : prezydenta mi- 
nistrów, bar. Bienertha z małżonką; ministra 
skarbu, Dra Bilińskiego z małżonką; ministra 
handlu, Dra Weisskirchnera i byłego ministra 
kolei żelaznych, Dra Derschattę, z żonami; sze- 
fów sekcyi: Dr Sieghardta, Dra Kniaziołuckie- 
go, byłego kierownika ministerstwa rolnictwa 
Popa, p. Wacława Zaleskiego — z Żonami, szefa 
sekcyi Dra Engla, posła Dra Pattaia, wielu po- 
słów, dostojników cywilnych i wojskowych, wie- 
łe osób z towarzystwa wiedeńskiego i liczne ro- 
dziny z kolonii polskiej. Bawiono się nadzwy- 
czaj ochoczo, a tradycyjnego mazura tańczono 
z werwą. 

Urządzeniem wieczoru zajmował się komitet, 
na którego czele stał Dr Biliński. 

Bandytyzm w Czechach. Z Młodego Bolesła- 
wia (Jung Bunzlau) donoszą via Wiedeń: Wczo- 
raj w południe o godzinie 12 do kancelaryi ad- 
wokata Mareczka w chwili, kiedy sam jeden tam 
się znajdował, weszli dwaj zamaskowani ludzie, 
rzucili się na niego, związali go i wetknęli mu 
knebel w usta. Gdy Dr Mareczek chciał się bro- 
nić, ranili go kilku pchnięciami sztyletu. Nastę- 
pnie zabrali klucze, wyjęli z kasy kilka tysięcy 
koron, zabrali złoty zegarek i zamknąwszy za 
sobą drzwi, uciekli. W dwie godziny później do- 
piero przyszedł solicytator, a nie mogąc się do- 
pukać, wyważył drzwi i zastał swego szefa bez 
przytomności, broczącego w krwi. Ciężko ranny, 
przywrócony do przytomności, mógł tylko tyle 
powiedzieć, że zdawało mu się, iż to byli młodzi 
ludzie, ale twarzy ich z powodu masek nie wi- 
dział. Folicya przypuszcza, że są to bandyci z 
Rosyi. 

Walka z gorsetem. Królowa rumuńska, słyn- 
na powieściopisarka Carmen Sylva, jest zdecy- 
dowaną nieprzyjaciółką gorsetu. Widzi w nim 
tylko narzędzie tortury, które powstrzymuje na- 
turalny rozwój fizyczny kobiet i szkodzi piękno- 
ści ciała kobiecego. Królowa połeciła wydać 
okólnik do szkół żeńskich w Rumunii, w któ- 
rym władze szkolne wskazują dziewczętom na 
szkody, jakie gorset wyrządza. 

Również królowa włoska zwalcza gorset, 
podobnie królowa angielska Aleksandra. 
Ta ostatnia nie włożyła jeszcze w Życiu gorsetu. 
Ona jest wynalazczynią t. zw. „sukien princess,“ 
które teraz są w modzie, a które usuwają roz- 
dział sukni kobiecej na spodnicę i bluzkę. W 
kołach angielskiej arystokracyi uważają męż- 
czyzn za głównych zwolenników utrzymania 
gorsetu. Walka z gorsetem rozpoczyna się w 
Anglii na całej linii. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Czwartek. „Lilla Weneđa“. 

Piątek. „Bliźnięta z Brighton“ — „Zacisze do- 
mowe“. 

Sobota. „Sen srebrny Salomei“, dram. w 5 akt. J. 
Słowackiego. 

„Nledziela o godz. 2 „Sposób na źony* (ceny do 
połowy) — o godzinie 7 wieczorem „Sen srebrny Sa- 
lomei*. 

Poniedziałek o g. 3 „Złota czaszka" pięć obrazów 
dram. J. Słowackiego (dla młodzieży szkolnej — ceny 
do połowy) — o godzinie 7-mej wieczorem  „Pircyk 
w zalotach*, komedya Zabłockiego (przedstawienie a- 
matorskie). 


Repertuar teątru ludowego w Krakowie. 

Czwartek. „Wykradzona żonka“, 

Sobota. „Pani majstrowa z Kleparza*, 

Niedziela. O godz. 4-tej „Pod gwiaździstą bande- 
rą“, o godz, 7'/, „Pani majstrowa z Kleparza*, 

Wtorek. „Łapka na mężów“. Nowość. 


Dwa pewne środki przeciw splerzchnięcin rąk I twarzy 
> Mydło „lecznicze" 
MALINOWSKIEGO 
z zapachem wody kolońskiej. 
Philodermine 
(cena 70 hal.) 
Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Sprawy austro-węgierskie. 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 24 lutego.) 
Minister dla Galicyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent »Głosu 
Narodu< dowiaduje się, że załatwienie dymi- 
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nie ubiega się o godność ministra dla Galicyi. 
Antymilitaryzm w Czechach. 


rodowych z powodu agitacyi antymilitary- 
stycznej. 


Konferencya poselska. 
Wledeń. (Tel. wł.) Popołudniu odbyła się 
w izbie posłów konferencya stronnictw, któ- 
re chcą utrzymać zdolność do pracy 
parlamentu. Konferencyę zwołał poseł 
Sylwester. W konferencyi biorą udział 
przedstawiciele Koła polskiego. 


Reorganizacya ministerstwa handla. 


Wiedeń. Minister handlu Dr Weisskir- 
chner powierzył radcy ministeryalnemu Dr 
Pranterowi, który dotąd był w ministerstwie 
robót publ, sprawy prezydyalne w minister- 
stwie handlu, a zarazem rozszerzył i zreor- 
ganizował zakres działania prezydyum. Do 
zakresu działania radcy mln. Dr Prantera 
należą sprawy biura prezydyalnego, referat 
budżetowy, ministeryalny departament 
chunkowy, biuro prawnicze i departament dla 
najważniejszych spraw personalnych władz 
niższych. Do nowo utworzonego biura praw- 
niczego obok wydawania opinii prawnych, 
przydzielono także traktowania spraw, doty- 
czących spraw urzędniczych i pragmatyki 
służbowej. Kierownictwo biura prezydyalnego 
otrzymał sekretarz minist, Dr Schirbert, 
kierownictwo biura prawniczego wicesekre- 
tarz ministr. Löwenthal, Dotychczasowy na- 
czelnik prezydyalny radcy sekc. Dr Żampach, 
który otrzymał tytuł i charakter radcy mi- 
nist, ma być powołany na administracyjnego 
naczelnika dyrekcyi budowy dróg wodnych. 


Sytuacya na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tel. wł). Prezes gabinetu Dr 
Weckerle w najbliższym tygodniu udaje się 
do Wiednia, by złożyć cesarzowi raport o na- 
stępstwach przesłuchania Kossutha. Kossuth 
powrócił z Wiednia pełen dobrych nadziel i 
zapewnia, że niema obecnie podstawy do o- 
baw koalicyi. Cesarz przyjął Kossutha nie- 
zwykle życzliwie. Pogłoski o dymisyi Kossu- 
tha są bezpodstawne. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Na dzisiejszym posiedzeniu sej- 
mu węgierskiego poseł Bozokyi wniósł inter- 
pelacyę z powodu mowy austryackiego mi- 
nistra skarbu Dra Bilińskiego w interesie u- 
trzymania wspólności bankowej. Dalej poseł 
Mezdfsy interpelował w sprawie niebezpie- 
czeństwa wojny z Serbi 

lzba następnie soki do dyskusyi nad 
kontyngentem rekrutów. 


- Widmo wojny. 


»Sytuacya jest ciągle bardzo poważna, 
chociaż nie rozpaczliwa«. — Tak określił je- 
den z dyplomatów wiedeńskich obecny mo- 
ment w kwestyi bałkańskiej. 

Krytycznym momentem, który wywołał 
obecną sytuacyę polityczną, jest rozbicie się 
zamiąru interwencyi pokojowej w Wiedniu. 
Jak wiadomo, Francya zaproponowała Anglii 
i Niemcom (Rosya odłączyła się od mocarstw 
zachodnich) wspólną interwencyę w Wiedniu 
i Belgradzie. Niemcy jednak stanowczo od- 
mówiły udziału w interwencyi w Wiedniu, 
gdyż Austro-Węgry wzięłyby ją za złe i nie 
uwzęlędniłyby jej życzeń. Wobec tego myśl 
interwencyi w Wiedniu upadła. 

Anglia i Francya domagają się dalej 
wspólnej interwencyi europejskiej w Bel- 
gradzie i nad tym projektem toczą się o- 
becnie rokowania. Mogłyby jeszcze w niej 
wziąć udział Niemcy i Austro-Węgry. Gdyby 
Rosya odmówiła udziału w tym kroku po- 
kojowym, to tem samem Serbia uprawnioną 
będzie do wniosku, że może w razle zawi- 
kłania wojennego liczyć na pomoc mar 
teryalną Rosyi. 

Jaki będzie skutek tej interwencyi ? Tego 
na razie nie można przewidzieć wobec awan- 
turniczego postępowania rządu serbskiego. 
W znacznej części zależeć on będzie od sta- 
nowiska Rosyi w tej sprawie. 

W Serbii utworzył się obecnie mowy 
koalicyjny gabinet, złożony z przedstawi- 
cieli wszystkich stronnictw skupsztyny. We- 
szło do niego 4 byłych prezydentów gabinetu 
i 5 byłych ministrów spraw zagranicznych. 
Są to najwybitniejsi politycy serbscy. Gabi- 
net ten jest dla Austryi nieprzyjazny, głów- 
nym jego programem: obrona intere- 
sów serbskich na zewnątrz. Prezydent 
nowego gabinetu Nowakowicz, minister 
robót publ. Pasicz i komendant armii Ziw- 
kowicz dążą wprost do wojny z Au- 
stryą. 

Półurzędowy „Fremdenblatt< zapowiada, 
że Austro-Węgry tak dlugo nie będą mówić 
o Jakichkolwiek koncesyach ekonomicznych 
dla Serbii, jak długo Serbia nie zaprzestanie 
zbrojeń. O ustępstwach terytoryalnych niema 
mowy. 


Z Konstantynopola donosi c. K. biuro 
koresp.: Margr. Pallavicini odbył wczoraj 
przed południem z wielkim wezyrem konfe- 
rencyę, na której osiągnięto porozumienie 
co do wszystkich punktów ugody. Podpisa- 
nie protokołu ugody nastąpi w tych dniach. 

Wczorajsza Rada ministeryalna w Kon- 
stantynopolu zatwierdziła protokół porozu- 
mienia i zażądałą od sułtana irade dla pod- 
pisania. 

A więc przynajmniej z tej strony — lep- 
sze wieści! 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 24 lutego). 
Nowa zapowiedź wojny. 
Londyn. (Tel. wł). »Daily Mail< donosi z 


Y 


ministra dla Galicyi Abrahamo wli- 
cza oczekiwane jest na koniec bieżące- 
go tygodnia. Dzienniki wiedeńskie wymie- 
niają oprócz Dra Dulęby także prezesa Ko- 
ła Dra Głąbińskiego jako kandydata na nastę- 
Korespondentowi 
Głosu Narodu< wiadomo, że Dr 'Głąbinski 


Praga. (Tel. wł.). Rząd nakazał nowe are- 
sztowania socyalistów i socyalistów na- 


ra- 


BIONE Z DRZEWA. 


sem Serbii. 
Kozacy w Galicyi. 


na cześć sturoruskiego posła do austr. par 
lamentu Hlibowickiego p. Wergun 
(pochodzący z Galicyi redaktor »Now. 
W rem.< punslawista) wygłosił mowę, że 
Rosya za każdego żołnierza austryackiego, 
który wkroczy do Serbii, wyszle do Galicyi 
6 Kozaków. 


Wyjazd posła austryackiego z Belgradn. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Przybył tu poseł 
austryacki! z Belgradu Jan Forgach i w 
południe wyjechał już do Wiednia. 

W Budapeszcie rozchodzi się pogłoska, że 
Forgach odwołany został na roz- 
kaz wyższy. 

Wiedeń. Poseł austro-węg. w Belgradzie 
hr. Forgach przybył tu dziś rano. 


Żądanie Serbii. 


Belgrad. (Tel. wL) Nowy gabinet postano- 
wił wysłać memoryał do wielkich mocarstw. 
Kulminacyjnym jego punktem jest żądanie, 
by Austro-Węgry odstąpiły Serbii część Dal- 
macyi i Hercegowiny dla umożliwienia jej 
przystępu do morza. Dzisiaj gabinet przed- 
stawi się skupsztynie i zażąda nowych kre- 
dytów wojskowych w sumie 33", milionów ko- 
ron. To żądanie potwierdza opinię, że nowy 
gabinet jest gabinetem wojny. 


Serbski minister wojny. 


Belgrad. Jenerał Żivkovicz został pono- 
wnie zamianowany ministrem wojny. 


Obłuda. 


Konstantynopol. Komunikat serbski, ogło- 
szony w »Samouprawa<, wywołał tu nie- 
przychylną krytykę. Dzienniki wska- 
zują na to, że od listopada aż do lutego prze- 
wieziono przez Saloniki do Belgradu 90 dział 
zamunicyą, mnóstwo prochu, nabo- 
jów, namiotów i inny materyał wo- 
jenny. 


Optymistyczne nadzieje. 

Paryż. (Tel. wł). Rząd francuski ogłasza 
komunikat, iż istnieje nadzieja, że gabinet 
serbski pójdzie za radą mocarstw i zaprze- 
stanie antiaustryackich' demon- 
stracyi. Po interwencyi mocarstw w Bel- 
gradzie rząd francuski spodziewa się, iż Au- 
E 24 sformułują swe koncesye dla 
Serbii. 


Prasa francuska 0 sytuacyi. 

Paryż. Większość dzienników wyraża się 
o serbsko-austryac. konflikcie podobnie jak 
»Temps<. »Radical< pisze: Serbowie muszą 
wiedzieć, że Europa nie dopuści do wojny. 
Trzeba dać w Belgradzie do zrozumienia, że 
Serbowie nie mogą liczyć na żadną pomoc. 
Ta byłaby zanadto niebezpieczną. »Fclaire<« 
również pisze, że sytuacya jest dość naprę- 
żoną, aby zmusić Europę do kroku w Bel- 
gradzie, by tam usłuchano głosu rozsądku. 


Stanowisko Niemiec. 


Kolonia. »Kóln. Ztg.c w berlińskim telo- 
gramie wyraża zadowolenie, że ks. Ferdynan- 
dowi ze strony Rosyi przyznano tylko dwor- 
skle a nie polityczne uznanie i tak 
dalej pisze: Należy przypuścić, że mocarstwa 
po odmowie Niemiec przyłączą się do kro- 
ków we Wiedniu i zaniechają całego planu, 
o których zresztą przypuszczamy — przede- 
wszystkiem co się tyczy Francyi, że nie 
chciałasięzwrócić przeciw Austro- 
Węgr. Przeciwnie pewnem jest, że Francya 
pragnęła tylko przyczynić się do uspokoje- 
nia sytuacyj. Jednakże przedstawienie w Wie- 
dniu nie byłoby odpowiedniem do tego kro- 
kiem. Franc. ambasador we Wiedniu usilnie 
radził posłowi serbskiemu zrzec się pre- 
tensyj terytoryalnych. 


Stanowisko mocarstw. 


Wiedeń. (Tel. wł.) >N. Fr. Presse< donosi z 
Berlina: »Pomiędzy wielkiemi mocarstwami 
toczą się ciągle rokowania, by wywrzeć na- 
cisk na Serbię. by zmusić ją do zaprze- 
stania zbrojeń. Dzienniki francuskie wy- 
rażają zadowolenie, że Niemcy w sprawie 
bałkańskiej chcą Iść razem z Anglią i Fran- 
cyą. Pogłoski, że Włochy chcą popierać Ser- 
bię są nieprawdziwe. 

Petersburg. (Tel. wł) Rząd rosyjski — 
według twierdzenia prasy — jeszcze przed 
kilku dniami przestrzegł Serbię, by nie czy- 
niła nic, co mogłoby pokój naruszyć. 


Nastrój giełdy, 


Wiedeń. (Tei. wł.) Na giełdzie przedpołu- 
dniowej nastrój był lepszy, bo sfery gjel- 
dowe patrzą na sytuacyę bałkań- 
ską pokojowo. Spadek kursów był u- 
miarkowany. 


EWA O 


Telegramy 
(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 24 lutego.) 


Po procesie p. Borowskiej. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wiedeńskie o- 
mawiają różnie proces p. Borowskiej. »Reichs- 
post< potępia ostro partyę socyalno-demo- 
kratyczną. że bezpodstawnem oszczerstwem 
starała się zniszczyć życie kobiety, która od- 

dała jej wielkie usługi konspiracyjne. 
Żydowska >N, Kr. Presse< napada przy 
sposobności procesu na Polaków. Pisze ona: 
»Czy to jest rzeczywiście proces, który ro- 
zegrał się w Austryi? Nic nie przypominało 
tu, że przed sądem stoją ludzie, Którzy w 
Austryi żyją. Wszyscy ci ludzie uważają Kra- 
ków za tymczasowe miejsce pobytu, 
a Galicyę za rodzaj gospody. gdzie się za- 
trzymują na chwilę i zostawiają kufry. Ich 
myśli, ich interesy życiowe i ich uczucia 


- 


vota! 


Petersburga, że według informacyi rządu ro- 
syjskiego wybuch kroków  nieprzyjacielskich 
między Serbią a Austrc-Węgrami spodziewany 
jest lada godzinę, że w najbliższych już godzi- 
nach Austro-Węgry wyślą ultimatum pod adre- 


Wiedeń. (Tel. wł). >N. Fr. Presse« donosi 
z Petersburga: Na bankiecie wydanym tu 


Str. 8. 


zwrócone są ku Północy, gdzie ich rodacy 
toczą walkę z rosyjską autokracyą. Tam czu- 
ją się duchowo u siebie w domu. Istnieje cią- 
gły przepływ ludzi z Galicyi do Królestwa 
i z powrotem. 

Biuro paszportowe w Krakowie ułatwia 
te podróże w celach rewolucyjnych. Adwo- 
kat, który zamyka kancelaryę w Warszawie, 
otwiera ją w Krakowie, jakby w innej dziel- 
nicy tegosamego miasta. Królestwo i Galicya 
Są dla nich dwiema prowincyami idealnego 
jakiegoś państwa, podobnie jak dla rosyjskiej 
policyi, która utrzymuje podobno swą ekspo- 
zyturę w Krakowiec. 

»N. Fr. Presse< zarzuca dalej Polakom z 
Galicyi, że »nie tylko administracyjnie i poli- 
tycznie, ale i duchowo i umysłowo we 
wszystkich swych nadziejach i skłonnościach 
zachowują samodzielność i niezawisłość. 

W końcu pisze »Presse«, że przed sadem 
stała właściwie urzędowa Rosya, a »cień Za- 


mordowanego (!?) gubernatora Skałłona wstał 
z grobue (7). 


Gdzie jest Azef? 

Paryż. (Tel. wł.) »Le Journal» donosi, że 
Azef przed kilku tygodniami krył się w Ro- 
syi, w odległości kilku godzin drogi koleją 
żelazną od Petersburga. — Rewolucyoniści 
odnaleźli go. uwięzili i cichaczem wy- 
wieźli do Brukseli, gdzie obecnie prze- 
bywa w ich mocy. 


Rozwiązanie sejmu finlandzkiego. 


Petersburg. (Tel. wł). »Now. Wremiac i 
pokrewne dzienniki donoszą z uniesie- 
niem radości o rozwiązaniu sejmu finiandz- 
kiego. Pogłoski, że Finlandya odpowie na roz- 
wiązanie sejmu strajkiem generalnym, 
są przyjmowane w Petersburgu z wielkim 
sceptycyzmem. 

Petersburg. (Tel. wł) Większość Du- 
my pochwala rozwiązanie sejmu 
fin łandzkiego. Nietylko skrajna prawica, 
ale i inne stronnictwa występują przeciw Fin- 
landyi. Poseł Krupieńskij (skrajna prawica) 
twierdzi, że trzeba Finlandyi odebrać autono- 
mię i postawić ją w takim stosunku 
do Rosyi jak Polskę. Rosya za długo już 
pozwalała sobie deptać po nogach. 

Przywódca oktobrystów Guczkow oświad= 
czył, że należało oczekiwać rozwiązania sej- 
mu, bo mowa prezydenta sejmu przy jego 
otwarciu była prowokacyą, której Rosya ścier- 
pieć nie mogła. 

P. Milukow (kadet) nie spodziewa się 
dobrych rezultatów po rozwiązaniu sejmu 
finlandzkiego, bo wzmocnią się teraz tylko 
radykalne żywioły. 

„Żywioły lewicowe występują przeciw roz- 
wiązaniu sejmu. 


Surowa kara za obrazę czci. 
Berlin. (B. Wolffa). Kapitan marynarki Ber- 
ger za publiczną obrazę w 4 przypadkach zo- 
stał skazany na grzywnę 5.000 m., a redaktor 
łigenstein na 6 miesięcy więzienia i 
wydano przeciw niemu nakaz aresztowania. 


O autonomię Albanii. 


Saloniki. (Tel. wł.). Kluby albańskie ogła- 
szają, że Albert Ghika i Kastryota, którzy 
głoszą obecnie, że przy pomocy obcego mo- 
carstwa może obecnie Albania uzyskać 
autonomię, nie znaleźli poparcia ze stro- 
ny ludu albańskiego. 


p 
Naczelny redaktor: 


J. K. Maćkowski. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


Maryan Dąbrowski. 
| 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie . 
muje żądnej odpowiedzialności. a 


Przedwcześnie 
narodzone dzieci 


uratuje się od śmierci i przywróci się im 
normalną siłę i zdrowie przez podawanie 
EMULSYI SCOTTA. 


Tysiące 
stroskanych rodziców było; za- 
chwyconych szybkim zwrotem 
ku polepszeniu. Nawet tam, gdzie 

mleko było odtrącane 


Emulsya Scotta 


chętnie bywała przyjmowaną i 
lekko strawnę, 


Prawdziwe 
tylko z tą 
marką, jako 
znakiem 
gwarancyj. 
preparatów 
Sootta. 


Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h, 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Wszędzie do nabycia 


` 


niezbędny Krem na zęby czyni je czysty- 
mi, białymi i zdrowymi. 


MATI 


ZE 


nasar Mpa wa a a 


azturalna ' 


T szcawa alkaliczna) 


Nakładem Spółki Wydawniczej „Postęp“ 
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką. 
Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie ul. 
św. Krzyża l. 7. 


METALOWE I RZEŹ- Poleca w wielkim wyborze specyalny skład artykułów dewocyjnych 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO 


KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 8, 
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najtaniej sprzedaje 


B. ZA 


GRAJĄCE BEZ IGŁY 


czysto i naturalnie od Kor. 45—. Płyty po Kor. 450. wównież Gramofony 


Francuskie Paus 


od Kor. 


gazyn pagrcaii 


1600 10--% 


24—. Płyty najlepszych marek. Przy- 


bory. Naprawy. Przerabia się Gramofony na Pathófony. Cenniki darmo. Próby w lokalu bez obowiązku kupna. 


S. Grudziński i T. Berger 


Rraków, Szewska 10. 


JAEN 
ROR li aa 
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Przeprawa pasażerów do 


Kanady, Argentyny i Brazylii. 


Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck & Comp. Hamburg, Raboisen 30 g.n. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


Czas pomyśleć Mju kostynmach 


które można zamawiać w magazynie koniekcyi i kostyumów 


Stanisława Misia 


KRAKÓW, UL. BRACKA L. 6 
podług pierwszorzędnych żurnali i specyalnego kroju, 


Ceny niskie. Ceny niskie. 


Zmiana lokalu. 
okład i pracownia obuwia 
WŁ. BOREJKI 


przemiesiony został z nl. św. Hnny 
L 4 ma mice Dominikańską 1. í. 


pe | Dziękując moim odbiorcom za zaufanie, liczę i na 
EW YTE YE "VI dalsze poparcie z ich strony. 


WINO MOSTARSKIE 


naturalne, białe i czerwone (żilavka, blatina i szyler) tegoroczne, z własnych piwnic, od 

50 litrów wzwyż, po najumiarkowańszych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró- 

bki na żądanie. Dostarcza w swoich beczkach, licząc za beczkę 16 hal litr lub przyjmu- 
jąc beczki nazad. franco A — Bliższe warunki według umowy. 


Prva hercegovacka vinarska zadruga 
MOSTAR. 


usuwa się bezboleśnie, szybko i sku- 
TASIEMCA tecznie przez pigułki "cu O. apteka- 
rza Vertes'a, wypróbowane w niezłiczonych wypadkach, które nadto 
tem się odznaczają między innymi środkami przeciw tasiemcowi, że 
chory nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żołą- 
dka, co inne środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają 
trawienie, wzmacniają żołądek, ne szkodzą nawet i wtedy, gdy ta- 
siemca niema. — Tasiemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym 

stanie, dlatego o wzroście powtórnym nie może być mowy, 


Poczem poznaje się istnienie wewnątrz tasiemca ? 


Potem, że sprawia on noszącemu go dokuczciwe boleści, jak kurcze 
żołądkowe, wymioty, uczucie ściśnienia brzusznego, jak gdyby kłębek aż do szyi się wzno- 
sił wiatry i wzdęcie w brzuchn, zemdlenia i zawrót głowy, bezkrwistość, brak apetytu 
lub wielki głód, osłabienie i niachęć do» pracy, kwaśne-odbijanie się, kruczenie w brzu- 
chu, złe trawienie, posępność i t. d.; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podbite 
Oczy, nienaturalną białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany język, chudość, na- 
brzmienie brzucha. — Puszka CuO pigułek za poprzedniem nadesłaniom 7 kor. 65 hal. 
opłatnie, Do nabycia u: L. Vertes, Adler Apoteke Lugos Nr 80 Bannat. Przy zamówie- 
niu uprasza się o podanie wieku. 1201 
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ROBOTY zaczęte i odznaczone, 
Jedwabie, bawełny i włóczki 


R. - Kanwpij i płó- 
tna do haftu. 


dotobót drutowych 
e i szydełkowyc 


WEAR ————————————— OBEP || 


Marka ochronna: 
„kotwica* 


Liniment. Capsici COM, 


xnatgpienie 


Pain-Expeliern, 


jest powszechnie znane jako wy- 
a bóle uśmierzające na- 
ołeranie; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal, 


K 1.40123K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego Środka do- 
mowego uależy pizyjmowa tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą”, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 


Apteka Dr. Richtera pod „złotym „A 
w Pradze, 


NAGRODĘ 
PAŃSTWA 


w konkursie samochodów ciężarowych 
przeznaczoną dla wozu, który przepi- 
saną drogę odbędzie bez przymusowe- 
go postoju, względnie z większą prze- 
ciętną chyżością. przyznało 


O. MINISTERYUM Q 


robót samochodowi omnibusowemu 


LAURIN & 
KLEMENT 


Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył 


2000 Km. 
w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 
ża kicia przymusowym postojem. | 


WOZY CIĘŻAROWE są zupełnie 
identycznie budowane. 
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 9, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 31. 


IDERKI NA KONIE! 
Koron 


3:50 


Pozostały BE ziędn. af koców mam 
zlecenie sprzedać za połowę ceny! Polecam 
przeto grube, trwałe, ciepłe, nieprzemakalne 
derki na konie dające się też użyć jako ko- 
ce do spania, a przytem bajecznie tanio. 
Gatunek A. szare z kolorowymi szlakami 
120180 cm. K. 3:50, 145X190 cm. K. 450. 
Gatunek B. bronzowe fiakierskie z czerwo- 
nemi i czarnemi szlakami 
120X180 cm. K. 450, 1453Q490 cm. K. 5'50 
Gat. ©. wełniane derki dworskie podwójnej 
żółte i popielate z czerw. i czarn. szlakami 
120X180. cm. K. 7*—, 1453Q190 cm. K. 8— 
Gatunek D. czysto wełniane derki powozowe 
w kwadratach 
135X180 em. K. 7—, 155X200 em. K. 8— 
Wysyła za zaliczką firma polska 


EDE 
A. Weisberg, ma ui EDEM 133 


Zrzad pasieki Ant. Kresińskiego 
wr Jezierzannch ed Borszczów wy- 
syła w D-kilawych riaszankach, wszystko 
opła ttie, prawdziwy miód tipoowy w cenie 
7 kor.50b.a wy haner miód lipowy » cenie 
š suron, Wysyła towiisź auioly pita 
a” = une na i lsu wystawach tak 

volowy sztelański, króismski « miody 
pitna Haji jak R rówczak, Malinint, 
Dereuu.k, WisSniak, Winogreniak, Ożyniak i 
ta dw b-ciokilowych bluszansaca, Wszy 
stko opłatniu, w cenash od 6 kor. 40 hal. 
do 6k.70h unikt ua żydanie frauko 


PIERNIKI 


znakomicie nadziewane odznaczone na Wy- 
stawach krajowych. 1704 


Pudełko 3 Korony: 
A. HEBNICH WADOWICE. 


anaona 


IK sa man. m mk dwa o 


POLECA 


Rządowo 


tudzież specyalne lecznicze jak: 


piersiowej, Astmy, etc. 


Niezbędnyoch a a osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo nżyteczne dla Palących. 

1 Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zaż 
w aptekach PP. Mikola! 
Krzyżanowskiego, 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka iTTARCZGĆ 
skiego; w Poznaniu,u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc» 
FOT" OE "7 ZY W JA JA PAZZJECY T 


„takowych : we Lwowie, 
Wewiórskiego, 


‘Ostrzeżenie! 


jej jedynie prawdziwej maści babkowej, i 


Aptekarza A. 


janie, zgaga, wzdęcie, zatwardzenie, 
rozpuszczająco flegmę, CzySZCZĄCO. 


| 
| 


ochrona Zakonnicę: „lci Dien“. 


LADY . 


Fabryka wóń miner. sztucznych i specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCH I CHONURSKRE 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisy: Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTLICZRE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Giesshńblerskiej, Sziterskiej, Vichy, Nomburg, Kissingen, 


litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, 
oraz inne wody mineraine z przepisu prof. Sawarskiega. 


KOUUUUPOCSUUW i 


IORCEOROJCU(OFJYOKUA OE 


owa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


Przed zakupnem, 
gólności przed odsprzedawaniem podrobień 
bezwartościowych surogatów i naśladownictw 
ochronionych preparatów. Według prawa karnego $$ *3 i 25, każdy, 
X zakupuje, a w szczególności kto dalej odsprzedaje preparaty poc hodzące nie z mojej 
I fabryki, a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakonnica 
f t.j. prawnie ochroniony Balsam Thierry ego, jak również naśladownictwa mo- 


surowe, sądowo karne, bezwzględne docbodzenie i karę do wysokości 4000 koron, 
ewentualnie karę aresztu do ednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również przez 
kupno lub sprzedaż w sposób n: urętny i jarmarczny surogatów noszących inne na- 
zwy, a przez władzę niedozwolonych, które służą tylko do wyzyskiwania publiczności. 


znany powszechnie i wszędzie uznany. 


Najskuteezniejszy przy złem trawieniu, z jego ubocznemi przy padłościami, jak odbi- 
tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze 
żołądka, brak apetytu, katar i t. d. Działa uśmierzająco : 
—- Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
czyszczące rany i uśmierzając ból. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lub 6 wiel- 
kich flaszek K. 5. — 69 małych lub 30 dużych fiaszek K. 18. 

Uważać na wyłączną i jedynie prawnie upoważnioną do sprzedaży zielona markę 
Allein echt. — Naśladownictwo tego znaku, jak 
również odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie 

ścigane. 
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 

Sauerbrunn. 


Aptekarza MH. 


uprawnicna 


Sprzedaż czast- 


a Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny $ 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. >$ 


Dosyć jest raz sprókować żeby się przekonać o skutecznośc:, í 


PASTILEK GERAUDEU 5. 


Nieomyinyoh w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. 
Zapalenia opłuonego, Chrypki, Zakatarzenia, irytaoyi | 


Ruckera, Ehibarać © 


zamówieniem, a w szcze- 


moich jedynie praw dziwycb, prawnie 
kto zamawia, 


innych moich preparatów, — naraża się na 


Thierry'ego 


kurcze, boleści i kaszel, 
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Thierry ego 


Prawdziwa lecznicza maść babkowa 


najskuteczniejszy, domowy środek przy wrzodach, ranach, 
kiego rodzaju. 

Źródło zamówień: A. Thierry's Schutzengeli-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 

Sauerbrunn. — 2 słoiki K. 3.60. 

chnie, 12 flaszek K. 


5. — Składy 


we 


zranieniach i t. p. wszeł- 


— Thierryego balsam żołądkowy znany powsze- 
wszystkich 


prawie aptekach i drogueryach. 


Dwie ubikacye 


frontowe, nadające się na skiady wraz z piw- 
nicami, podwórzent szerokości 80 m [] z nra- 
mą wjazdowa, ulica Krzyża 1. 35, od 1 mar- 
ca do wynajęcia. Wiadomość Tomasza |. 20, 

L. Makowski. 289 3 


Zarząd dóbr Długie 


Jedlicze, poszukuje od 1 kwietnia b. r. 


ekonoma, 


starszego kawalera — praktycznego uż 
i hodowcę bydła z niższą szkołą. rolniczą. 
Odpisy świudectw nie zwraca się. 288 5 


C. ik. Intendant. I. Korpusu w Krakowie. 


Doniesiekiz. 


Zarząd wojskowy zakupi sposobem ku- 
pieckim drogą ogólnej konkurencyi, w któ- 
rej tak producenci, „Jakoteż handłarze udział 
wziąć mogą dla c. i k. wojskowego maga- 
zynu prowiantowego w Tarnowie 3200 qBiB- 
na, 1400 q słomy na podściółkę i 400 q sło- 
my okłotowej do łóżek, z których 1000 q 


siana i 500 q słomy na podściółkę bezwa- | _ 


runkowo do końca marca 1909, 1000 q siana, 
500 q słomy na podściółkę i 200 q słomy 
okłotowej do łóżek do końca kwietnia 1909; 
wreszcie 1200 q siana, 400 q słomy na pod- 
ściółkę i 200 q słomy okłotowej do łóżek do 
końca maja 1909 odstawione być mają. 

Pisemne oferty (stempel 1 kor.) muszą być 
wniesione najpóźniej do 7 marca 1909 do 
godz. 10 przedpołudniem do c. i k. Inten 
dantury I. Korpusu w Krakowie (Stradom 10) 
Impegno 8 dni. 

Wszyscy mogą oferować dostawę w czę- 
ściowych ilościach, a producenci nawet po- 
cząwszy od 100 q siana lub słomy. Zarząd 
wojskowy zastrzega sobie prawo przyjęcia 
także tylko części oferowanych ilości. 

Co do jakości tych artykułów, jakoteż 
wszełkich warunków kupna obowiązuje w tym 
celu przez c. k. Imtendanturę I. Korpusu ze- 
szyt warunków sposobem kupieckin (Usan- 
ceheft) z dnia 21 lipca 1908, który w Inten- 
dantnrze korpuśnej albo w ce. i k. wojsko- 
wych magazynach prowiantowych w Krako- 
wie, Tarnowie, Ołomuńcn i Opawie przej- 
rzany być może. 

Kraków, 19 lutego 1909. 


Resłaunracya, cukier- 
nia, oraz hotel 


o 4-ech pokojach kompletnie urządzony wraz 
z nakryciem jest zaraz do wydzierża- 
wienia. Liczy się tylko na dobrą siłę i 
sprytnego przedsiębiorcę. Zgłoszenia przyj- 
muje Bazar Towarzystwa handlowo-przemy- 

słowego w Tarnobrzegu. 283 3 


Starsza osoba 


ciężko chora na płuca nie mając ża- 

dnych środków do utrzymania, zwra- 

ca się do Serc litościwych o pomoc. 

Łaskawe datki przyjmuje Administra- 
cya „Głosu Narodu'. 


287 3 


C. SZCZURKOWSKI 


www KRAKÓW, GRODZKA 2. vvvvvvvvvv 


Wina węgierskie 


czerwone, i białe pod gwarancya naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be- 
czkach po 34 litrów i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćwierć litra, wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 3Ł I. kor. 24, 447, 1 
kor. 350, — z 1905 kor. 28 względnie Kor. 
3:90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 460 — z r 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 580, — zr. 1885 kor. 
52, względnie kor. 7. miód pszczelny 
najlepszy deserowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opłatnie K. 7. — Mak niebieski 
z r. 1908, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnie do każdej stacyi kor. 2. (woreczek 
poczt. 5. kg. K.2:60. L. Altneu, Wersecz 
Węgry nr. If. 1464 


Sery Camembert 


wyborne sery deserowe 
po 60 halerzy za krążek w pudełku 


sprzedaje 


SGROWNIA X. CZARTORYSKIEGO 


w Szówsku p. Jarosław. 


Praktykanta 


z ukończoną 2- -gą kl. szk. średnich z dobrą 
konduitą przyjmie skład papiern Kamila Bau- 
ma w Tarnowie. 280 


Sery krajowe i zagraniczne. 
Masło deserowe 


przedniego gatunku codziennie świeże 
poleca 


L. AKSMANN 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 
Obok handłu pokoje do Śniadań. Pi- 
wo pilzneńskie marki B. B, 1530 


Kawior carski niesolony. 
<> <T> <> 


Kawiówta i trzy domy 


w Podgór u przy ul. Lwowskiej ]. 40 do ye 
dania. Wiadomość u właścicielki tamże na 
I piętrze, 277 


BA OA E EE E PRAE E O) 
W Krakowia ul. Kanonieza l. 18. 
JEDYNA w KRAJU 


© 
z 


z gA 
B FABRYKA PASÓW © 
maszynowych Eğ 


© 
> Jgnacego Wura 
8080G636653G088 


i 
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Nr. 56 


Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dia 
kościołów wilgotnych, są polecenia godae, 
nadzwyczajnej trwałości, a bardzo efektowne 


Stacye drogi Krzyżowej 


kolorowane, na metalu, w ramach zwykłych, 

gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie 

w Paryżu przez firmę Poussielgue-Rusanda, 
nadwornego jubilera Ojca św. 


Księgarnia katolicka 


Dre Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Telefon Nr. 706. 


otrzymała jedyne zagtępstwo tych stacyj na 

całą Polskę; przesyła na żądanie chętnie je- 

dnę stacyę na okaz i objaśnia o cenie, któ- 
ra jest bardzo umiarkowaną. 


(0. o 4-5 
Tylko na Maśle 


PĄCZKI sztuka hal. 10. 
CHRUST (faworki 'j, kg. Kor. 3—, 


HERBATNIKI 


w kilkudziesięciu odmianach w dobo- 
rowym gatunku zawsze świeże Y, kg. 
Kor. 1-60. MARCYPANOWE Kor. %+—. 


Czekolady tabliczkowe 


ŚMIETANKOWE i WANILIOWE po 
hal. 14. 30, 60 i Kor. 150. własny 
wyrób. 


Karmelowane owoce 


glusse - Palermo) :,, kg. Kor. 8—. 


CZEKOLADKI 
NADZIEWANE 


i nienadziewane w dohorowych ga- 
tunkach mieszana Kor. 3— JE 


kg. Mieszanych 


czex. pomadki, owoce w kartonie ozdo- 
bnym Kor. 2:40. 


Te same na wagę 
"a kg. Kor. 8:20 netto. 
OWOCE 
KANDYZOWANE 


własny wyrób 4, kg. Kor. 840. 


Karmelki owocowe 
1, kg. Kor. 1:30. 


Ciastka doborowe 


dwa razy dnia świeże, sztuka 10 hal. 


POLECA 


JAN MICHALIK 


Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze- 
kolady. 
KRAKÓW, Floryańska 45. 


Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach Światowych. 


Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy. 


Te 


Najlepsze i najtańsze źródło zakupna 


nstrumentów muzyczny ch wszelkiego rodraju 

Jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma- 

szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce- 
nach fabrycznych. 

Dobre skrzypce K. 4:80, 5:50, 6-—, 6:80, 7-60. 

Do tego smyczek K. 2-80, je 1-40, 1:50, 


2—,. Najlepsza ręczna harmonia K. 4:80, 
520, 5-40, 6.20. Cytry koncertowe K. 15—, 
18'—, 25—, Cytry akordowe K. 350, 4, 
E-.| Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona 


ewent. zwrot „pieniędzy. 
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad Bróx Nr. 692 (Czechy), 


Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 
na żądanie darmo i opłatnie, 
1153 20—6 


Niemka 


udziela lekcyi i konwersacyi. Krowoderska 
1. 15, U. p. front. 284 4—1 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 


ZARŁAD 
ERACI TREMBECRICH 


w Rrakowie, Rakowicka 1.7. 
(dom własny). Telefon 462. 


5 Podejmuje się wykonywania 
j wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491 


0d 1 korony 


Sukieaki dziecinne 


od R koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulice Po- 
selska l. 15, iT pietro front. 


o mi Pik LAT VAO 


akla. artystyczne L < 
rumieniars. 1 budowl. 


Józeja KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- =% 
wych pomników z pia- "i 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759. 


© 


CENY NISKIE. 


m Towar doborowy. m 
W niedziele. i świeta zamknie. 


